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w procesie Radka i towarzyszy 


MOSKWA. Proces Radka, 
Sokolnikowa i towarzyszy do- 
biega końca. Wczoraj proku- 
rator Wyszyński wygłosił mo- 


było przede wszystkim prze- 
ciwko Radkowi i Piatakowo- 
Wi. : 
Reasumując oskarżenie, pro 


wę oskarżycielską, która trwa | kurator oświadczył, że jeżeli 
ła około 4 godzin. Główne o-| sąd znajdzie okoliczności ła- 
strze oskarżenia skierowane |godzące w stosunku do pod- 


Złagodzenie zatargu w (Chinach 


. NANKIN.. Z kół urzędowych 
chińskich donoszą: Kryzys w 
sprawie Szen-Si zbliża się do 
rozstrzygnięcia na skutek obie 
łnicy gen. Sade HSC że 

rzyjmie wysunięte przez 

ankin warunki porozumie- 
ula. 


Warunki te są następujące: 
1) wojska.rządowe wkroczą 
o prowincji Szen'Si i Kan- 
Su, 4 w szczególności obsadzą 
limig kolei, zaś gen. Jang-Hu- 
zęng odsunie swoje wojska, 
2) ufzędnicy mianowani przez 
Nankin do prowincji Szen-Si i 


Kan-Su obejmą natychmiast 
swoje funkcje. ' 

Koła wojskowe nie potwier- 
dzają wiadómości o tym, żć 
gen. Jang począł już wycofy- 
wać wojśka, ale na ogół zapa 
trują się aptymistycznie na po 
łożenie w przekonaniu, że na- 
stąpił Har „ʻa w czasie luto- 
wej sesji Kuomintangu opra- 
cowane będą szczegóły porozu 
mienia. 

Zagadnienie komunistyczne 
— zdaniem tych kół — będzie 
rozstrzygnięte bież włącze- 
nie wojsk gen. Jang-Hu-Częng 
do zreorganizowanej armii. 


-` Gangsterzy General Motors 


.NOWY. JORK. — Czterej 
członkowie samochodowego 
związku zawodowego, objeż- 
dżający stan Michigan i nawo- 
łujący do nieprzerywania straj 
ku w zakładach General Mo- 
tors, zostali napadnięci w chwi 
li przybycia do miejscowości 
Saginaw w pobliżu Flintu. 


Samochód 


sę ich został ze- 
pchnięty przez inny wóz na 
chodnik, gdzie rozbił się o 


drzewo, a jadących w nim zasy 
pano strzałami rewołwerowy- 
mi. 

Z pośród agiłatorów trzej od 
nieśli ciężkie obrażenia i zosta 
li odstawieni do szpitala, 
czwarty zaś lekko ranny, zo- 
stał odprowadzony przez tłum 
strajkujących do ratusza, 
wśród okrzyków: 

PPSA ofiarami oplaca- 
nych przez General Motors gan 
gsterów“. 


sąduych. to prosi o uwzględ- 
nienie tych okoliczności. Zda- 
niem prokuratora, okolicznoś- 
ci takich nie ma i dla tego do- 
maga się on kary śmierci. 
Zaznaczyć należy, że żąda” 
nie kary śmierci w' obeeny:n 
procesie zostało sformułowane 
pisez prokuratora w sposób 
fagcdniejszy, niż w procesie 


Kamieniewa, Zinowiewa i m- 
nych. 


Włedy prokurator nie mó- 
wil e zadnych okolicznościach 
łogoczących, lecz wprost do- 
maugał się kary*śmierci dla 
wszystkich podsądnych. 

Następnie wygłosili przemó 
w enia obrońcy, którzy, po- 


tw erdzając argumeniy w 
łuszczone w oskarżycielskie: 
mowie prokuratora, prosi 
sąd, aby wziął pod uwagę oko- 
liczności łagodzące i nie stoso: 
wał kary Śmierci. ; 

W piątek ostatnie słowo œ 
skarżonych. - kt spodzię- 
wany jest w sobotę lub miè- 
dzielę: 


Kontrola nad Hiszpanią 


Projekt przesłano 27 rządom 


LONDYN. Chcąc przyśpie- 
szyć akcję na rzecz nieinter- 
wencji na posiedzeniu podko- 
mitetu londyńskiego, którego 
obrady ukończono o ŚŚwiecz., 
postanowiono przesłać odrazu 


Wieści z Watykanu 
CITTA DEL VATICANO. 
Ojciec Święty udzielił audien- 
cji kardynałowi Garlo Cre- 
monesi, kierującemu sprawa” 
mi finansowymi Watykanu. 
Podczas audiencji Papież| 
odczuł tak silne bóle nóg, iż 
audiencja została skrócona. 


RZYM. Według informacji z 
Watykanu, w ostatnich dniach 
zastosowano dla uśmierzenia | 
bólów Papieża w rękach i dla 
poprawy obiegu krwi elektry- 
zację aparatem, skonsiruowa- 
nym specjalnie w iym celu w 
Mediolanie. Elektryzacja ta 
dała dobre wyniki. > 


„Powiesił się w Ubezpieczalni Społ. 


Niesamowite samobójstwo starca 


Wczoraj w południe, do Am 

latorium Ubezpieczaln. Spo 
ecznej li obwodu (w Warsza- 
wie) przyszedł jakiś. starzec 
który początkowo stojąc przy 
Piecu w poczekalni, grzał się. 
Gdy posługaczka, Julia Ruciń 
ska, zapytała pacjenta, do któ 
tego eiA ma go zameldo- 


wać, przybyły oświadczył: 
„Jestem „nerwowo chory.. 
W pewnef chwili gdy Ruciń- 
ska zajęta byłą innymi pacjen 
tami, starzec nagle znikł. 

O godz. 12-ćj m. 30, Ruciń- 
ska weszła nagle do ubikacji 
męskiej na Il-im piętrze i uj- 
rzała na zewnętrznej klamce 


Samobójstwo na dancingu 


Colombina 
zjawił się 
wczoraj elegancki gość w smo 
kingu. Był bardzo wesoły i 
hojny. Fundował co najdroż- 
sze trunki przygodnym go- 
ściom i fortaneerkom. Zabawa 
AAA nA 

ankiem kelner przyniósł 
mu rachunek. Gość e e 
lowal rachunku, ale wszedł 
do toalety, skąd po chwili roz- 


W dancingu 
w Warszawie 


legł się strzał rewolwerowy. 
Gdy służba dancingu wesz- 
ła do wnętrza, zastała elegan- 


ta w smokiągu na ziemi w ka- 
łuży krwi. jak się okazało, 
strzelił on sobie w usta. Le- 
karz Pogotowia 
śmierć. 


Ustalenie tożsamości samo". 


bójcy było utrudnione, nie 
znaleziono bowiem przy nim 
żadnych dokumentów. Dopie- 
ru po południu policja zdoła- 
ła stwierdzić, że był to Karol 
Zamojski, zamieszkały przy 
ulicy Marszałkowskiej 118. 
Przyczyna samobójstwa.trży* 
mara pst w dajemniey, 


stwierdził 


drzwi wiszącego na pasku ja- 
kiegoś mężczyznę. Na krzyk 
posługaczki, nadbiegli niemal 
jednocześnie lekarz naczelny 
dr. Czechowski, dr. Michalski, 
dr. 'Truszyńska, dr. Miszewski 
i dr. Uśpieński. Wiszącego nie 
zwłocznie zdjęto i stosowano 
wszelkie zabiegi, celem przy- 
wrócenia starca do-życia. Za- 
biegi trwały blisko godzinę, 
mimo to samobójcy nie zdoła- 
no uratować. © wypadku nie- 
zwłocznie zawiadomiono poli- 
cję 11-go komis, 


Po przeprowadzeniu docho- 
dzenia, okazało się, iż jest to 
78-letni Wawrzyniec Solar- 
ski, zamieszkały przy uł. Wę- 
gierskej 13 przy pasierbie. 
n:a 25. b. m, Sełarski był v- 
statn. raz z wizytą u'lekarza 
domowego dr Soszko, któremu 


skarżył się na chorobę nerwo- 


wą, oraz apatię i depresję ży- 
ciową. Po prżeprowadzeniu| 


ziono do prosektorinm. 


bez odwolywania się do ple- 
narnego zebrania komitetu — 
do 27 rządów państw uczestni- 
czących w porozumieniu o 
nieinterwencji kwestionariusz 
prosząc rządy o wypowiedze- 
nie się co do głównych zasad 
planu kontroli, wzywając rzą- 
dy do nadesłania odpowiedzi. 


Szczegółowe postanowienia 
planu kontroli będą dyskute- 
wane w dalszym ciągu przez 
podkomitet į po uzgódnieniu 
przekazane płenarnemu po- 
siedzeniu komitetu. W między 
czasie podkomitet zbierze się 


znowu, aby rozważyć plan 
kontroli póśredniej interwen- 
cj przede wszystkim kontroli 
linansowej. 
Wobec powyższej procędn 
ry wątpliwym się wydan By 
początkowa data, t. j. 15 lufe- 
go b. r. wprowadzenia Ww. ży: 
cie zakazu wyjazdu achotni« 
ków.do Hiszpanii mogła być 
utrzymana, chyba że PA 
zgodzą się na wprowadzemie 
zakazu wyjdzdu ochotników 
jednbcześnie z przyjęciem za: 
sad kontroli bez oczekiwania 
na wejście w życie szczegóło 
wych posianowień planu. 


293 osoby siradło życie 


podczas amerykańskiej powodzi: 


NOWY JORK. Według As- 
sociated Press, w katastrofie 
powodzi utraciło życie 293 o- 
soby. Bez dachu nad głową 
pozostało 958 tys. osób. Szko- 
dy, wyrządzone przez powódź 
przewyżaszają 400 milionów 
dołarów. 


| Poziom wody na rzece Ohie 
zaczął powoli obniżać się 
Wszystkie wysiłki akcji ra- 
tunkowej mają obecnie prze- 
de wszystkim na celu zapokie- 
żenie kalastrofie w _ dolinie 
Mississipi na południe od Ka'- 
ru w stanie Illinois. 


Zmiany personalne w Sowietach 


MOSKWA, — Centralny ko 
mitęt wykonawczy ZSRR po: 
stanowił nadać tytul general- 
nego komisarza bezpieczeń- 


stwa państwa, komisarzowi 
spraw wewnętrznych. |eżo* 
wowi 


Poza tym CKW postanowił 
utworzyć w komisariacie ob- 
rony ZS5RK stanowiska zastęp- 
ców komisarza do spraw ma- 


rynarki wojennej i lotnictwa, 
którzy. zarazem będa doradca- 
mi sił morskich względnie lót- 
niczych ZSRR. 


Na stanowisko zastępcy ko: 
imisarza marynarki wojennój 
powołany został dowódca es- 
kadry Orłow, zaś na stanowi- 
sko za-tępcy komisarza lotni- 
ctwa dowódcy armi — Ałkśmie. 


Prawa dziedziczenia korony 


LONDYN. — „Evening Stan 
dard“ informuje o szczegółach 
projektu ustawy w odpowie- 
dzi na mowę królewską. Pro- 
jekt przewiduje: 


1) w wypadku objęcia tro- 
nu przez panującęgo nieletnie- 
go, regencję objąć ma królo- 
wa do czasu pełnoletności mo- 
narchy, 


'2) zakaz zawierania małżeń. 


dochodzenia zwłoki przewie-|stwa przez nieletniego monar- 
bez zgody regencji i par-. 


lamentu, 


3) w wypadku hieobechości 
monarchy, wchodzić ma w ży 
cie na zarządzenie ministra 
Sprawiedliwości-akt z -roku 
1837. 


Akt ten przewiduje, że w wy 
padku, gdy następca tronu w 
chwili śmierci panującego znaj 
duje się poza granicami kraju. 
wówczas powstać ma rada sta 
nu, która.obejmie funkcje ko- 
rony aż io powrotu, następcy 
tronu 
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Piekna Japonka zamordowała swego przyszłego małżonka 


Rzadko kto prowadził tak 
-tajemniczy tryb życia, jak 
Pierre Mocton, który 2 stycz- 
„nia został zad ovis w 
swym samochodzie. Pierre 
Mocton był synem poważne- 
go adwokata i senatora au- 
stralijskiego, Jamesa Moctona 
t grał doniosłą rolę w sferach 
towarzyskich Sydneyu. Ma- 
Ac 25 lat, poznał młodą aktor- 
tę, Ewelinę Grey, w której 
zakochał się po uszy i którą 
wkrótce pojął za żonę. 
< W dwa lata po ślubie mło- 
da pani Mocton wyzionęła 
ducha. Zanim jeszcze włożono 
zwłoki młodej kobiety do gro- 
bu, Pierre Mocton znikł bez 
wieści. Policja wszczęła po- 
'sżukiwania. Nie dały one jed- 
nakże żadnego wyniku i Akai 
gu ich zaniechano, przypusz- 
ezając, że Pierre porzucił ży- 
-cie świeckie i z rozpaczy po 
stracie żony wstąpił do kła. 
"sztoru. 

Tajemmicze to  zmiknięcie 
nastąpiło przed 14 laty. Przed 
rokiem zjawił się w Sydneyu 
jakiś siwowłosy mężyczna i na 

"był małą willę. Nieznajomy, 
który mimo siwych y reM 

miał jeszcze bardzo młodą 

twarz i który podawał się za 

„Smitha, robi wielkie zakupy 
i nikogo nie wtajemniczał w 

„swoje prywatne życie. O ta- 
jęmniczym nieznajomym za- 

raz zaczęły krążyć po mieście 

tyczne pogłoski. Opowia 

` dano sobie, że to amerykański 
gangster, który uciekł do Au- 

„strali przed karzącą ręką 
„sprawiedliwości. Pogłoski te 
dotarły w końcu do władz, 

które zainteresowały się siwo- 

włosym Smithem. Okazało się 

jednak, żę były one wyssane 


-$ palca. 
Po tych podejrzeniach nie- 


znajomy unikali kontaktu z 
"ludźmi. Nie wychodził na 
miąsto, nikogo do siebie nie 


zapraszał i nawet dostawcy, 
tórzy dostarczali mu nie- 
zbędnych przedmiołów, wi- 
dzieli go tyko raz na miesiąc, 
*gdy regulował rachunki. 
"Wszystkie sprawy _ załat- 
wiał za niego jego adwokat. 
Po pewnym czasie do Sydne 
: yu przybyła młoda urocza Ja- 
Sonka. i bylo zdumienie 
miejscowych plotkarzy, gdy 
ujrzeli ją w towarzystwie Smi 
tha, który od kilku miesięcy 
nie opuszczał swej wili. W 
"końcu Japonka przeprowadzi- 
ła się do willi. Co się działo w 
willi? Tylko jeden człowiek 
znał jej tajemnicę: adwokat 
Railaigh Rasner. Ale ten mil- 
czał jak grób. 
2 stycznia znaleziono Smitha 
bez życia w jego aucie. Otrzy 


mał postrzał w serce. Samo- 
chód siał w garażu gotowy do 
wyjazdu. Zbrodnię odkrył je- 
den ze służących siwowłosego 
mężczyzny. 

Japońską towarzyszkę Smit 
ha z miejsca aresztowano cho- 
ciaż oświadczyła, że nie jest 
winna zbrodni, i nadal przeby 
wa w więzieniu. 


W toku śledztwa wyszły na 
jak sensacyjne szczegóły do- 
inc 


Bohaterski czyn mechani 


tyczące życia Smitha i pięk- 
nej Japonki. Adwokat zamor- 
dowanego i kilku wyższych 
eE Ah byli jedynymi 
ludźmi, którzy wiedzieli, kim 
jest tajemniczy nieznajomy. 
Ralaigh Fasher zenał, że zabi- 
tym był Pierre Mocton, który 
znikł z Sydneyu zaraz po śmier 
ci swej malżonki. Pierwszy rok 
spędził on w małej wiosczynie 
w Holandii, w ciągu tego cza- 
su z rozpaczy po stracie uko- 


| 


chanej żony całkowice osiwiał. 
Następnie Mocton udał się do 
Tokio, gdzie poznał Japonkę 
Shicuke Tsukaishi. Japonka, 
która była niegdyś wmieszana 
w jakąś ciemną Z Ą 
ła się w nim i Pierre Mocłon w 
końcu pobrał się z nią. 


Po 14 latach nieobecności w 
kraju Mocton odczuł tak silną 
tęsknotę za stronami ojczysty- 
mi, że wrócił do Australii. Co 


się rozgrywało następnie w 
willi w Sydneyu, najprawdopo 
dobniej na zawsze pozostanie 
dla wszystkich okryte mgłą 
ajemnicy, W pokoju żamordo 
wanego znaleziono portret je- 
o pierwszej żony ozdobiony 


iwieżymi kwiatami. Władze 
wysuwają z tego wniosek, że 
niękna Japonka w przy ły- 
wie zazdrości o zmarłą zabiła 
męża. 


Cały Sydney czeka z wielką 
nieenerpliwością na proces Ja- 
ponki, przypuszczając, że 
podczas rozprawy sądowej u- 
chyli się rąbek tajemnicy osła 
niających tę zagadkową spra 


wę. 


Przebywał na pustyni 2 miesiące i uratował kosztowny samoiat 


„Chorolque" jest olbrzymim 
statkiem powietrznym, należą- 
cym do boliwijskich państwo- 
wych linii lotniczych i kursu- 
jącym między Cochambą a 
Trinidad. 

Przed pół rokiem „Chorol- 
que“ mająca na pokładzie 6 pa 
sużerów i pilotowana przez lot 
nika Ribereza dostała się w gę 
stą mgłę. Dopiero po cztero- 
godzinnym locie Kiberszowi 
udało się wydostać z gęstej 
mgły. W ciągu tego czasu sa- 
molot zboczył z właściwej dro 
gi i unosił się nad gęstym 
dziewiczym lasem. Po kilku 
chwilach „Chorolque* znów 
dostała się w morze mgły j do 
piero po dwóch godzinach pi- 
lot znów ujrzał pod sobą zie- 
EM Samolot obecnie latał 
nad pustynnymi pampasami 
ETRE i BE R 
ku swemu przerażeniu, że za- 
pas paliwa wyczerpuje się i że 
starczy go jeszcze tylko na kil 
ka minut, Riberez musiał na 
tychmiast przystąpić do lądo- 
wania. Wiedział jednakże, ïc- 
zdradliwym jest grunt pampa 
sów. Z góry wyglądał on jak 
równa szachownica, w rzeczy 
wistości był pełen bruzd i pnia 
ków, które mogły w ciągu jed 
nej chwili rozbić lądujący sa- 
molot. 

Nie było jednak innego wyj 
ścia z sytuacji i Rikere? ufa- 
jąc swemu szczęściu, opuścił 
maszynę, Cudownym zbie- 
giem okoliczności natrafł na 
ubity, porosty trawą obszar 
ziemi i z łatwością wylądował. 

Mechanik Gamarra natvch- 
miast udał się w drogę aby 
sprowadzić poma% P~ czte- 
rech dniach wrócił z grupą lu- 
dzi, którzy dźwigali prowian- 
ty. Po najedzeniu się do sy- 
ta, pasażerowie, którzy w cią- 
gu 4 dni odżywiali się skrom- 
nymi racjami chleba i wody ru 
szyli pod przewodnictwem R.- 


Litwinow jest zmeczony 


i pragnie usunąć Się z Życia politycz. 


: W kołach Ligi Narodów 
zwraca się na to uwagę, że 
pertamina] Rosji Sowiec- 
iej, Litwinow, stojący na cze 
le świeckiej aelegacji podczas 
obecnej sesji jest o wiele pe 
kojniejszy, niż zazwyczaj. Ko 
la dyplomatyczne zjawisko to 
iłumaczą tą okolicznością, że 
Litwinowi dotkliwie się daje 
we znaki chora wątroba. So- 
wiecki komisarz spraw zagra- 
nicznych zakomunikował, że 
obecnej sesji ucda się do 
Faaji na kurację. 
` Zwraca się uwagę i na to, że 
ostatnie procesy trockistów 
wyprowadziły go z równowa- 
gi. Podobno miał osobiście 
protestować przeciw hałaso- 
wi, jakim w Moskwie otacza 
się te procesy. Niepokoi Lit- 


winowa i ta okoliczonść, że naj 
większa ilość trockistów znaj- 
dowała się w podległym mu 
e 2e5P spraw zagranicz- 
nych. 

Jedno tylko da się stwier- 
dzić z całą stanowczością: Lit- 
winow wywiera wrażenie czło 
wieka zmęczonego  apatycz- 
de W dyplomatycznych ko 
łach poważnie się liczą z moż- 
liwością, że Litwinow zostanie 
usunięty od kierownictwa za- 
pimeni polityką ZSSR. Z ta 

ą możliwoścą liczą się rów- 
nież w Londynie i Paryżu, 
gdzie nawet wymienia się je- 
go następców, a mianowicie: 
Potomkina, ambasadora so- 
wieckiego w Paryżu i Troja- 
nowskiego, ambasadora w Sta 
nach Zjednoczonych. 


bereza w drogę, kierując się| munikował mu, że po pewnym 
do cywiilzowanych połaci kra| czasie podejmie nowe próby 


ju. Gamarra pozostał przy 
„Chorolque” aby czekać na 
krzybycie samolotu, któryby 
przywiózł zapas benzyny. 

Po 6 dniach pasażerowie 
przybyli do Kio Grande. Tu 
wsiedli do iodzi i przez cztery 
dni posuwali się w górę rzeki, 
aż wreszcie dosiali do małego 
miasteczka, gdzie wstąpili na 
pokład wygodnego luksusowe 
go parowca. 


W dwa dni po ich przyby- 
ciu do celu, wystartował samo 
lot, z pomocą Gamarze. Pomot 
jednak przybyła zbyt późno. 
Nadeszla pora deszczów ı pam 
pasy przeobraziły się w wiel- 
kie bajora. Pilot nie odważył 
się lądowac na rczmogłym 
gruncie. Ograniczył się tylko 
do rzucenia Gamarze zapasów 
żywności i listu, w którym ko 


ciągu dwóch miesięcy 
dzielny mechanik przebywał 
sam na rozmiękłym  pustko- 
wiu. ' jednostajnie dudnił 
deszcz w okienka kajuiy sa- 
molotu. Miliony krwiożer- 
czych moskiiów i jadowite ga 
dy, były jedynymi jego towa 
rzyszami, które nac ągnęły z 
puszczy. Mechanik nic sobię 
z tego nie robił. Z tą samą su- 
mieunością, jak na lotnisku, 
wywiązywał się tu ze swoich 
obow.ązków. Czyścił i oiiwił 
maszynę, utrzymywał +. po- 
rządku motor i cierpliwie cze- 
kał na przybycie pomocy. Do- 
piero po 2 miesiącach pieszo 
przybyła w te okolice ekspe- 
dycja ratunkowa, przynosząc 
z sobą zapas benzyny. Deszcz 
przestał padać, grunt jednak- 
że był jeszcze rozmiękłly, Der 
piero gdy 50 ind'an ubilo go 


siopami, można było pomyśleć 
o przystąpieniu do startu. Ale 
wysiłki te okazały się bez 
skuteczne. Gdy tylko zapu- 
szczano motor, koła potężne- 
go samolotu zaczynaty się ob- 
racać, zapadały się one po osie 
w rozmiękły grunt. lop.ero 
gdy zaprzężono do samolotu 
kilkanaście woiów, „Chorola- 
que" udało się w końcu wzbić 
w powietrze. W ciągu 27 mi- 
nut samolot odbył trasę, na 
rrzebycie której pasażerowie 
samolotu zużyl 10 dni, a po 
dalszej godzin e maszyna znaj 
dowała się już na lotnisku w 
Cechambie. 


Rząd boliwiski 
dzielnego mechanika, który 
dzięki swej ofiarnej pracy 
osiizegł drag samoiot przed 
uszkodzeniem i  zardzewie” 
niem, inspektorem lotniska w 
C ochambie. 


mianował 


Łemsta za 
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Na plazy ośmieszał swą byłą „miłość! 


Fred Tredwell 
pokochał gorąco pannę Violę 
Wanning. Gdy w końcu o- 
świadczyla mu, że kocha go i 
że zostanie jego Żoną, Fred 
odszukał mistrza tatuowania 
i polecił wyłatuować sobie na 
piersi podobiznę ukochanej. 
Po pewnym czasie Fred wy 


Marynarz 


znów wrócił w strony ojczy- 
zemścić się na ukochanej. A 
zemsta jego była niezwykle 
wyrafinowana. Chodził na 
plażę w San Diego w Kali- 
lornii i wypinał swą pierś, na 
której znajdowała się wyta- 
tuowana 


wygrzewającego 
się na słońcu marynarza, wy- 
buchali spazmatycznym śmie- 
chem. Podobizna panny Violi 
była bowiem tak komicznie 
zniekszłałcona, że rozśmiesza- 
ła ludzi do łez. 
W końcu panna Viola dowie 


działa się o tym i zaskarżyła 
marynarza do sądu, żądając 
aby usunął jej wytatuowaną 
podobiznę. Na rozprawie są- 
dowej marynarz oświadczył, 
że każdy człowiek może roz- 
porządzać swą skórą i może 
na niej wymalować, co mu się 
tylko żywnie podoba. Poza 
tym dodał, że dobrego tatu- 
owania nie można w taki łat- 


wy sposób usunąć. Z tego| ją uwieczniono. 
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względu, że nie chciał mieć 
na sobie podobizny kobiety, 
która go wystawiła na dudka, 
zniekształcił ją. 

Dzięki wstawiennictwu sę» 
dziego, udało się w tej „zawi+ 
kłanej” sprawie dojść do po- 
rozumienia. Fred Tredwell zo 
bowiązał się, że wybieli tatu- 
owanie, ponieważ Viola nie 
jest warta, aby w taki sposób 


Skutki romansu królewskiego 
Reforma prawa rozwodowego w Anglii 


Angielskie ustawodawstwo 
w zasadzie nie pozwala na roz 
wód. jedynym wyłącznie 
wypadku uzyska się rozwód, 
a mianowicie tylko wówczas 
gdy można wykazać wiarołom 
stwo jednej ze stron. W Anglii 
nie można uzyskać rozwodu. 
jeśli jedna ze stron wyrazi 
chęć rozejścia się; Rozwód mu- 
si nastąpić za obopólną zgodą 
ı jego procedura jest taka, jak 
w wypadku pani Simpson, 
gdy jedna ze stron była „przy- 

mi" ~ 
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uszyi na pełne morze. Gdy 
ste, dowiedział się, że ukocha 
na zapomniała o nim i wyszła 
za mąż za innego. 
Fred Tredwell postanowił 
dobizna pann 
Wanning. diektórzy mt ed 
dzili obok 

Wzałuż szos australijskich 
ciągnie się sznur słupów re- 
klamowych, na których wiszą 
pstre plakaty, które mają na 
celu pobndzić zainteresowa- 
n.e automobilistów. Na wielu 
tych plakatach widzi się ład- 
ne uśmiechnięte dziewczęta, 
które reklamują różnego ro- 
dzaju przedmioty. 

Dziewczęta te muszą w jak 
najszybszym czasie zniknąć. 

Takie jest żądanie władz 
policyjnych. Doch 


odzą one 


= 


bowiem do wniosku, że wsku 
tek tych plakatów ninożą się 
katastrofy samochodowe, Au- 
tomobilista wlepia wzrok w 
piękną kobietę w kostiumie 
kąpielowym i zapomina o ea- 
łym świecie, a wynikiem tego 
„zainteresowania“ jest kata- 
strofa samochodowa. 

Władze są przekonane, że 
wraz ze zniknięciem podnie- 
cających plakatów, zmniejszy 
się ilość katastrof samochodo- 
wych na szosach. 


łapana* na wiarołomstwie. 

W pobliżu Londynu znajdu. 
je się małe miasteczko Bray, li 
czące tylko 8000 mieszkańców, 
Swój dobrobyt zawdzięcza o~ 
no jedynemu w swym rodzaju 
„przemysłowi“. Głównym ce- 
lem wielkiej ilości miejsco- 
wych hoteli, a przede wszyst- 
kim „Hotel de Paris“, jest do- 
starczanie „dowodów“ zdrady 
małżeńskiej. 

Przedsiębiorczy właściciele 


aotelów posiadają do swej d 
pozycji ilkadziesiąt ładnyc. 
dziewcząt które za 1000, lub 


2000 złotych są gotowe uda- 
wać kochanki. Od dziewcząt 
tych wymaga się poza ur 
jeszcze skromności i dobrych 
manier. 


Małżonek, który pragnie do 
kazać swej niewierności, przy- 
jeżdża wieczorem do hotelu z 
wynajętą partnerką, wynaj- 
muje pokój i poleca z rana 
przynieść śniadanie do póko- 
fu. Lokaj lub pokojówka po- 
dający śniadanie, służą póź- 
niej za świadków w procesie 
rozwodowym. 


Str. 3 


Rząd nie przeprowadzi dewaluacji złotego 
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Komisja budżetowa rozpa- 
iruje już ostatnie budżety. 
Wczoraj zalatwiono budżet 
Dlugów Państwowych oraz 
Monopoli. Na następnym po- 
siedzeniu obradować będzie ko 
misja nad budżetem Minister- 
stwa Skarbu, czyli nad ostat- 
nim budżetem. 

W przyszłym tygodniu ko- 
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Wesoły 
kacik 
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sprawiedliwości 


Nigdy nikomu nie wymy- 
ślam. Nie lubię wyrażać się 
nieprzyzwoicie. Ale wierzcie 
mi, że wczoraj musiałem. 

Zdenerwował mnie facet. 
Właściciel kamienicy w któ- 
rej mieszkam. 

Poszedłem do niego, żeby 

zapłacić komorne. Zastałem 
go w bardzo kiepskim humo- 
rze. Trzymał w. dłoni jakiś list 
i sapał gniewnie. 
Ciągle, panie, tylko płać 
i płać! Na biednych, panie 
płać, na wdowy płać, na siero 
ty płać, teraz znów, panie, pi- 
szą żeby na „pomoc zimową” 
płacić 

I za co, pytam się? Czy 
mnie kto kiedy co dawał? Z 
akiej racji ja mam na bezro- 
otnych dawać? 

Taki bezrobotny, 
ma lepiej ode mnie! 

Za 10 groszy talerz zupy do 
stanie z chlebem i się naje, A 
ja, panie, najmniej muszę 5 
złotych za obiad zapłacić, że- 
yby się najeść. I w dodatku 
wczoraj taki mi twardy bef- 
sztyk w restauracji dali, że je- 
szcze mi dotychczas w żołąd- 
ku leży! 

Bezrobotny, panię zachoru- 
je — darmo ma lekarza, dar- 
mo lekarstwo! 

A ja muszę lekarzy do do- 
mu wołać, po 25 złotych za 
wizytę płacić i za lekarstwa 
też ze mnie zedrą. 

Wszędzie mają ułatwienia, 
wszędzie ulgi! A czy bezrobot 
ny placi jakie EF 

a, panie, ciągle musz 
bulići buli j 

I jeszcze im, panie, 
na pomoc zimową“! 
Test sprawiedliwość?! 

* 
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panie, tó 


dawaj 


Gdzie 


* 

_ Słuchałem przemówienia 
mego gospodarza w milczeniu, 
ale czułem, że zła krew mnie 
zalewa. 

Opanowałem się z trudem i 
powiedziałem spokojnie. 

— Ma pan rację! Nie ma 
sprawiedliwości na świecie. 
eden za to samo płaci dużo 
a drugi nic! 

— A widzi pan! ucie- 
szył się kamienicznik, zadowo 
tony, że mu przyznałem rac- 


Ję. ' 

— Na przykład ja! — mówi 
łem dalej. — Płacę panu za 
mieszkanie grube komorne! A 


Z 


pan mi żadnego komornego 
nie płaci! 

Gospodarz spojrzał na mnie 
zdziwiony. 


— Ja panu? A za co? Czy 
u pana mieszkam? 
owszem. 
— Gdzie? 

„ — Jak to „gdzie”?! Przecież 
Już od roku mam pana... 
gdzieś! A komornego jeszcze 
BTocza nie dostałem! 


Napołeon Sądek. 
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misja budżetowa zakończy 
swoje obrady i budżet powę- 
druje na plenum Sejmu. 

Na wczorajszym posiedze- 
niu złożył wicepremier i mini- 
ster Skarbu inż. Kwiatkowski 
bardzo ważne ośw:adczenie w 
sprawie waluty. Odpowtedzial 
ny kierownik naszej polityki 
gospodarczej i finan'owej je- 
szcze podkreślił, że Rząd stoi 
twardo na Stanowisku nienaru 
szalności i stałości złotego, 
uzasadniając to obszernie 
względami natury praktycz- 
nej. LR 

Na pierwszym punkcie p^- 
rządku dziennego znajdował 
się budżet Długów Państwo- 
wych. Sprawozdawca pos. Hut 
ten-Czapski omawia na wstę- 
pie cyfry budżetu, podkre- 
ślając, że wzrosło zadłużenie 
wewnętrzne, natomiast poważ 
nie zmniejszyło się zadłużenie 
zewnętrzne, w poważnej mie 
rze dzięki dewaluacji przepro 
wadzonej przez większość 
państw wierzycielskich. 

Omawiając spłatę poszcze- 
gólnych pożyczek, mówca 
wskazuje, że dzięki ogranicze 
niom dewizowym został zaha- 
mowany odpływ-złota:i dewiz 
z Banku Polskiego. Podnosi, że 
dopiero w ostatnich czasac 
wpływa do Banku. Polskiego 
złoto z rynku wewnę.rznego. 

Ilość złota w posiadaniu pry 
watnym obliczana jest na 300 
milionów złotych w złocie. 

dyskusji pos. Sikorski za- 
pytuje w związku z dewalu- 
acją walut przez szereg 
państw, jakie stanowisko zaj 
mie Polska wobec ewentualne 
go porozumienia walutowego 
państw, które zmniejszyły 
wartość swoich walut i czy 
przystąpiłaby do takiego ukła 
u, utrzymując dotychczaso- 
wy poziom złotego. 
W odpowiedz: zabrał głos 
wicepremier Kwiatkowski i 
oświadczył między innymi, że 
mimo wzrostu prac inwesty- 
cyjnych tempo „ zadłużenia 
wewnętrznego jest mniejsze, 
aniżeli w latach poprzed- 
nich. 
W roku 1936 zadłużenie 
wzrosło o około 200 mil. pod- 
czas gdy w okresie 4 poprzed- 
nich łat wynosiło rocznie 400 
do 450 mił, Następnie wice- 
premier składa doniosłe o- 
CERNE w sprawie walu- 


Stanowisko ¿Rządu co do 
sprawy dewaluacji jest zna- 
ne. Podchodząc do zagadnie- 
nia dewaluacji pamiętać nale- 
ży, że ma ona swoje. strony do- 
datnie i ujemne. : 

Po przeprowadzeniu bardzo 
dokładnych obliczeń — mówi 
wicepremier Kwiatkowski, do 
szliśmy do stwierdzenia, że 
operacja dewaluacyjna w o- 
kresie powatnych prac inwe- 
stycyjnych musiałaby wpły- 
nąć na dalszy bardzo znaczny 
wzrost budżetu i wytworzyć 
nowe silne napięcie deficyto- 
we. 
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6.30 „Kiedy rame”. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik Poranny. 7.25 
„Parę ntormacji". 7.30 Muzyka (płyiy;. 
8.00 Audycja dia szkół. 8.10—11.30 Przer. 
wa. 11 ch p ga piosenki”. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 „Słynne orkiestry dọ- 
te” (płyty). 12.40 Dziennik południowy. 
12.50 „Skrzynka roinicza”. 13.00—14.30 Prze:- 
wa. 14.50 Teatr Wyobraźni dla dziec.: „Na- 
rodziny zegara”. 15,00 Wiadomości Go- 
spodąrcze. 15.15 „Melodie z różnych siron 
wata koncert 


<agni' — wyk. orkiestra. 17.00 Duety in- 
strumentalne i wokalne. 17.50 „Przegląd wy- 
dawnictw'. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.19 
Wiadomości sportowe. 18.20 Koncert rek!a- 
mowy. 18.45 Program na jutro. 18.50 Poga- 
danka skłua:na. 19.00 Audycja dla Polaków 
At B akle Nowości literackie. 19.45 
ika: w.eczornicą taszoczne, en! 
audycji a godz. z. K 
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Musiałoby to oczywiście po- 
ciągnąć za sobą wobec braku 
rezerw w Skarbie Państwa 
znaczną podwyżkę podatków. 
W wyniku sytuacja gospodar- 
cza uległaby znacznemu po- 
gorszenin. 


KAMFORYNAR 
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Nasz ustrój gospodarczy 
jest znacznie czulszy, aniżeli 
w innych państwach. Wystar- 
czy wskazać, że na odgłos de- 
walnacji w innych krajach, 
mimo oświadczeń Rządu, że 
tego rodzaju krok nie jest 
przewidziany, skoczyły u..nas 
ceny w górę i trzeba było prze 
jwdziałać ostrymi środkami 


administracy jnymi. 


„Dlatego też. kończy wice- 
emier Kwiatkowski. swoje 


Zwłoki w bryle lodu 


Podczas koszenia trzciny 


na bagniskach pod Rynarze-| «włoki 20-letniej 


wem znaleziono zamrożone w 
bryle lodu zwłoki młodej ko- 
biety, które były przywiąza- 
ne prowizoryczną linką, skrę- 
coną z fartucha do przybrzeż- 
nego drzewa. 


Jak się okaźało, były to 
Gringerów- 
ny z Rynarzewa. Według 
wszelkiego prawdopodobień- 
stwa Gringerówna popełniła 
samobójstwo, wieszając się na 
drzewie, zwłoki następnie 
osunęły się do wody i zamar- 
zły w bryle lodu. 


_Staszny bilans powodzi 


NOWY JORK. — Bilans o- 
fiar katastrofalnej powodzi 
wzrasta nieustannie, 

Obecnie notują 323 wypad- 
ków: śmierci a ponadtośnoiują 
około 300 zgonów w szpitalac 
w Louisville (Kentucky). 

Niewątpliwie pewna liczba 
osób zaginionych obecnie zna- 
lazła śmierć w odmętach po- 
wodzi. 

Liczba pozbawionych dachu 


nad głową przekracza mikon. 
Straty materialne wynoszą o- 
kolo 500 milionów dolarów. 

Mieszkańcy Kairo w stanie 
Illinois współpracują z oddzia 
lami wojskowymi przy wzmoc 
nieniu tam na rzekach Missi- 
sipi i Ohio, przerwanie któ- 
rych może grozić zatopieniem 
nowych terenów. Pomoc na- 
plywa ze wszystkich stanów 
Ameryki. 


Niezwykły proses sądowy 


Wydział VHI karny Sądu 
Okręgowego w Warszawie do 
ręczył akt oskarżenia w cieka 
wej sprawie o defraudację, za 
którą odpowiadać ma kasjer. 
« HA na Pradze, Mulew- 
ski. 


Sprawa Mulewskiego wyni- 
kła na tle ujawnienia braków 


kasowych w wysokości 2.000 
zł, co nastąpiło w czasie 
wzmożonych wypłat sięgają- 
cych cyfrą miliona zł. 

Obrona Mulewskiego powo 
łuje się na to, iż kasjer dał w 
swoim czasie dowody wyjąt- 
kowej uczciwości, zwracając 
interesantowi omyłkowo nad- 
płacone 300 złotych. 


Zaspy Śnieżne na Siąsku 


Padający od wczoraj gęsty 
śnieg spowodował w niektó- 
rych miejscowościach na Ślą- 
sku zaspy śnieżne i przeszko- 
dy w komunikacji. Kilka po- 
ciągów dalekobieżnych oraz 


pociągi lokalne nadeszły do 
Katowic z opóźnieniem. 


Również komunikacja iram- 
wajowa i autobusowa jest u- 
trudniona. 


Olbrzymi pożar na dworcu 


BUKARESZT, — Na dwor- nów 


cu kolejowymi Todirem w pół- 
nocnej Motdawie wybuchł 
jednocześnie w 10 różnych 
punktach olbrzymi pożar. W 
niespelna godzinę 46 magazy- 


zbożowych stało się 
pastwą płomieni. 
Przyczyn pożaru dotych- 


czas niewyjaśn:ono. Śledztwo 
toczy się. Straty wynoszą kil 
ka milionów lei. 


BEZPIECZNĄ i KORZYSTNĄ 

łekaią oszczędności jes} książeczka 

imienna, lub na okaziciela 
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MIASTA s. WARSZAWY 
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Wkładów 110 milionów Zł, 
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oświadczenie w sprawie wa* 
luty,. stanowisko Rządu w 
sprawie dewaluacji jest trwa- 
le zdecydowanie negatywne 
i stanowcze“. 
W dalszej części swego prze 
mówienia wicepremier Kwiat: 
kowski wskazał na wynik 
wprowadzenia ograniczeń de* 
wizowych. Poczyniono wszy” 
stkie kroki, żeby życie gospo” 
darcze nic nie ucierpiało. 
Dzięki : tym zarządzewiom 
wstrzymano odpływ walut i 
złota z Banku Polskiego i obec 
nie zapasy ie zaczynają nawet 
rosnąć. Przemysł musi ograniw 
czyć swoje zapotrzebowanie 
na surowce zagraniczne i dzię 
ki temu rozbudowuje się kra- 
jowy rynek surowcowy. 
Po tym przystąpiono do bu- 
dżetu monopoli państwawych, 
który reefrował również pos, 
Hutten Czapski. 
Wplywy z Monopolu Solne- 
go przewidywane są w wyso» 
kości 44 mil. zł., czyli wyższe 
o 2 mil. :Monopol fytoniowy 
wpłacić ma do Skarbu Pań* 
stwa 324 mił., czyli więcej o 
22 miliony. 
Również Monopol Spirytu- 
sowy.przewiduje wyższą o 14 
mil. wpłatę, mianowicie 227 
mił. I tutaj notuje się wzrost 
spożycia spirytusu oraz znacz 
ną zniżkę cen wyrobów mono- 
polowych. . 
Wreszcie Monopol Loteryj 
ny przewiduje wpłatę do Skar 
u w wysokości przeszło 22 
milionów, czyli o 750.000 zł. 
wyższą. Dochód powstanie ze 
zwiększonej ilości sprzeda* 
nych losów oraz z sum wygra* 
nych, a niepodjętych w dy» 
rekcji loterii. e 
Wkońcu Monopol Zapałcza» 
ny wpłaci do Skarbu czynsz 
dzierżawny w wysokości — 
11.702.000 zł. czyli o 309 tys. 
mniej aniżeli w roku bieżą- 
cym. Wpływy z Monopolu za 
pałczanego ciągle maleją, a to 
wskutek zbyt wysokiej ceny 
zapałek. 
yr. departamentu w Min. 

Skarbu Wygrzynowski wy- 
jaśnia, że Rząd kilkakrotnie 
podejmował kroki celem obniż 
ki ceny zapałek, ale spotykał 
na sprzeciw spółki dzierżaw- 
nej. 

Po krótkiej dyskusji budże 
ty zostały przyjęte. 


IV marsz huculski szlakiem Il Brygady 


odbędzie się w dniach 10—15 pod protekt. Marsz. Smigłego 


IDorocznym zwyczajem od- 
będzie się w Worochcie w dn. 
od 11 do 15 lutego b. r. IV 
marsz huculski szlakiem II 
Brygady Legionów. ` Marsz 
ten ma jak wiadomo na celu 
uczczenie czynu  Legionowej 
Brygady Karpackiej i trasa je 
go biegnie historycznym szla- 
kiem karpackim. Ponadto ce- 
lem marszu jest rozpowszech- 
nienie idei zbiorowego wysił. 
ku w pokonywaniu trudów, 
stwarzanych przez górską su- 
rową przyrodę, jako też pro- 
pagandę jednego z najpięk- 


tu. | niepszych zakątków naszego 


kraju jakim jest niewątpliwie 
Huculszczyzna. 

Kierownictwo marszu spo- 
czywa w rękach Komitetu Or 
ganizacyjnego, ną czele które- 
go stoi aasłużony żołnieńz Bar 


gady Karpackiej gen. Kazi- 
mierz Łukowski oraz przedsta 
wiciełe Kół pulkowych II Bry 
gady Leg., Ligi Popierania Tu 
rystyki i Towarzystwa Przyja 
etół Huculszczyzny. 

Wysoki protektorat nad 
marszem objąć raczył na sta- 
le Pan Marszałek  Śmigły 
Rydz. 

Udział w marszu brać będą 
patrole wojskowe K.. O. P.-u, 
Straży Granicznej i Pol. Pań- 
stwowej. organizacje P. W., 
sportowe i regionalne. 

Tegoroczny, czwariy skolei 
marsz huculski będzie miał 
charakter specjalnie uroczy- 
sty, ze względu na połączońe z 
nim otwarcie ll Rolniczej 
Szkoły Wysokogórskiej w ża 
biem i przekazanie jej przez 
F amitst Bvdawv Ministerstwa 


Oświaty oraz ze względu na 
zjazd Lekarzy Sportowych, 
któremu przewodniczyć bę 
dzie p. gen. Rcuppert. ` 

W związku z wymieniony- 
mi uroczystościami Liga Po- 
pierania Turystyki organizuje 
w dniu 10 SEO. b. specjal- 
ny pociąg popularny z War- 
we do „Werochty. Opłata 
za przejazd w obie strony wy- 
nosić będzie w klasie in zł. 
24.40, a w klasie II zł. 32.20. 
Odejście pociągu ze stacji 
Warszawa nastąpi dnia 10.11. 
o godz. 16.45 powrót zaś do 
Warszawy dnia 15.11. o godz. 
6.05. 

Niezależnie od tego pociągu 
popularnego wydawane mi 
specjalne karty indywidualne. 
na zasadzie których przysłu- 
guje 66 proc. zniżki kolejowej. 


TADEUSZ RYS 


| emes 


Młody bojowiec Tadensz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
pga żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
l pułkownika żandarmerii, Iwanowa. lu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pulkownika. Matka Tatiary była Polką i 
smarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
eu i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Mi A robotnicami tej fabryki byla młoda i ładna Jadwi- 
pi ebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamolania się z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
mą dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo- 
stali: aresztowana. 

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 

ygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
łuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te- 
mu, aby nie zawiadomić ojca. ysłała więc anunimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymal list, 
aresztowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowca 
s rewolwerem. Był nim Tadeusz. 4 

Po aresztowaniu ladeusza, postanuwiła Tania 

fywem wyrzutów sumienia dokonać sama wiasnoręcz- 
nie zamachu. Pewnego dźdżystego dnia wsiadła do doroż- 
ki i kazała sie zawieźć do ratusza. A sia z 

Tania przybyła do peace swego ojca, by dokonać na 
sim zamachu, ale pułkownik odebrał jej rewolwer i zmu- 
sil do tego, by udała się z nin do Otwocka, Po drodze, 
gdy jechała powozem zauważył ją doktór Dluski. 

Gdy Iwanow zmusił Tanię, by udała się z nim do Oiwoc- 
ka, a Bojowy podejrzewali ją o zdradę, Tadeusz po uciecz- 
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego towarzy- 
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali. 

Piasecka udała się do mieszkania Tani na Grochowie, ale 
_ tam powiedziano jej, że Tania już nie mieszka, wobec tego 

Tadeusz posłał ją z karteczką do doktora Dluskiego. Tego 
dnia jeszcze zjawił się w mieszkaniu Piaseckiej jako wy- 
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
© zdradzie Tani. Tadeusz polecił natychmiast Pawlakowi za- 
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli do niego 
w pilnej sprawie. 

Jadzia została skazana na śmierć. Do jej celi przybyło 
kilku wywiadcwców, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją, 
by wydała „swego kochanka Orlińskiego'. Ale na próżno. 
Jadzia była nieugięta. są 6 

A tymczasem lania, więziona w willi przez swego ojca, 

niła wszystko, by uciec. d 

ania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie par- 
tynej w Warszawie, Podczas ucieczki zabiła Kazimierczaka, 
który zatrzymał ją w drodze do Celestynowa. Na sądzie 
partyjnym wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgło- 
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu jej prawdomówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanoyiong za 
ke ao cenę uratować Jadwigę |Izdebską, skazaną na 

ierć. 

Izdebska została uprzedzona':grypsem, że zgłosi się da 
niej ksiądz. Ksiądz przybył do celi i gdy został z wieź- 
niarką sam na sam, udzielił jej dokladuych wskazówek 
w j ki sposób może uciekać oraz dał jej mundur straż- 
diezi, w jaki miala się przebrać. 

Jadzia po wyjściu z więzienia w przebraniu strażniczki 
wsiada do dorożki, która oczekuje na nią w pobliżu. Doroż- 
karz zawozi ją do mieszkania, którego drzwi otwiera jej Ta- 
deusz. Równocześnie w celi, znajdującej się pod nadzorem u- 
śpionei przez Jadzię strażniczki. pobiły się aresztantki i krzy- 
ki ich zwabiły jedną ze strażniczek. która. zaalarmowana 
zmiknięcizm Anny Nikołajewny. pobiegła z wiadomością o jei 
zaginięciu do kancelarii więzienia 

astępca naczelnika więzienia 
niona strażniczka nie dopomogła jakiejś aresztantce do 
ucieczki i czy nie uciekła wraz z nią. Zarządza sprawdzenie 
wszystkich cel.W celi Nr. 9 zamiast skazanej na śmierć Ja- 
dwigi Izdebskiej znajdują nieprzytomną strażniczkę. Za- 
stępca naczelnika, podejrzewając ją o udzielenie pomocy 
Izdebskiej, każe ją aresztować. 

Anne Nikołajewnę osadzono w więzieniu, Jako podejrzaną o 
współudział w ucieczce Jadwigi Izdebskiaj. 

Tej samej nocy Iwanow, Jefremow ' Jegorow hulali w ja- 
kimś luksusowym kabarecia 


— Kto mówił ? 
— No, dzisiaj... gdy mi pan rekomendował księ- 
dza Ładosza... 
— Jakiego księdza Ładosza? — patrzy  Jefre- 
mow zdziwiony na Iwanowa. 
-= Ach Siemionie Iwanowiczu, to ci pamięć ma 
„to ci pamięć... Przecież chodzi o tę Izdebską, 
tóra zwróciła się przez adwokata do kancelarji 
2 bematora z prośbą, by przysłać jej księ- 
za do spowiedzi... 
— Aleksieju Wasiljewiczu! Co też pan mówi? — 
NSE patrzy na szefa ochrany i kiwa glową: 
więcej w czubie, niż we flaszce... — Aleksieju 
Wasiljewiczu, ja pana wcale nie rozumiem! Co też 
pan do mnie mówi? 
„Porządnie uchlany 


owziął podejrzenie, czy 


ka ten Jefremow“ pomyślał 
Iwanow. — Zapomniał, że rozmawialiśmy wczo- 
raj i dziś kilkakrotnie telefonicznie. 

— Siemionie Iwanowiczu, zapomniał pan zupeł- 
zie, że dziś rano rozmawialiśmy telefonicznie i że 
pan mi powiedział, że przysyła do mnie księdza 
Ładosza? — uśmiecha się Iwanow. 

Ja rozmawiałem dzisiaj z panem telefonicz- 
nie?! — spoziera Jefremow na szefa ochrany zdzi- 
wionymi oczami. 


Coo RÓ ADO 


DZIEŃ ZAPŁATY: 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚC 
MIŁOŚCI 


? POŚWIĘCENIU 


„Już raz uchlany* myśli sobie Iwanow. „Nawet 
nie pamięta, jak ze mną rozmawiał telefonicznie. 

— Siemionie Iwanowiczu—mówi Iwanow i mru- 
ga do tancerki upitej tak, jak wszyscy — żartuje 
pan chyba... Ha, ha, ha... dobry żart. Podoba mi 
się... 

Upita twarz Jefremowa poważnieje. Żart?! Nie, 
on nie żartuje przecież. O jakim księdzu mówi szef 
ochrany? Kiedyż to on rozmawiał z nim telefonicz- 
nie? Tak, w zeszłym tygodniu, we wtorek zdaje się, 
dzwonił do szefa ochrany, że jego ekscelencja ge- 
nerał-gubernator żąda zdania raportu o krwawej 
demonstracji na ulicy Marszałkowskiej, ale od o- 
wego czasu nie rozmawiał przecież z nim... 

— Panie pułkowniku, pan się myli, pan ze mną 
nie rozmawiał telefonicznie ani dziś, ani wczoraj. 

— No, no, dość żartów... ho, ho, ho... — klepie się 
Iwanow po kolanach. à 

— Ja istotnie jestem troszkę... no, jak to powie- 
dzieć... no troszeczkę pod gazem, ale pamięć dzię- 
ki Bogu mam... Nię wiem o żadnej Izdebskiej i żad- 
nym księdzu Ładoszu... 


O BOHATERSTUWIE, 


Em 


TT CJĘ 


— Oczywiście nie, bo i pocóż? Skąd do pana ka- 
toliccy księża? Przecież pan jest prawosławny.« 
Ale niech mi pan opowie, co się stało? Przyśniło 
się panu, co? 

Iwanow nie odpowiada. Twarz jego wygląda, 
jak gdyby wypił coś gorzkiego, oczy patrzą pełne 
przerażenia. Mózg wywala się z pod oparów alko- 
holu, odzyskuje momentalnie przytomność. 

Co się stało, panie pułkowniku? Powiedz pan, 
co się stało? — łapie go Jefremow za rękę. 

Iwanow gryzie nerwowo wargi, patrzy przed 
siebie nieprzytomnym wzrokiem, poczem chwyta 
flaszkę szampana i wali w jedno z luster stłuczone 
już uprzednio. 

— „Ach, więc tak? A więc buntowszczyki mnie 
oszukali" — sapie jak amotywa i zrywa się 
z miejsca. 

— Dokąd pan idzie? Co się stało? — Jefremow 
powoli odzyskuje przytomność pod wpływem 
Iwanowa. 

— Za chwilę wrócę! Ach sukiny prasukiny... — 
klnie Iwanow i całe ciało drży, jak w konwulsjach. 


Iwanow udaje się do telefonu, który znajduje się 


— Przecież pan posłał do mnie księdza, by po- | w bocznym pokoju przy bufecie. Chwyta słuchaw= 


szedł do skazanej na śmierć Izdebskiej... 
— Kto posyłał? Ja? 
— No oczywiście! 
— Przestań pan wreszcie żartować! 


, = Panie pułkowniku, pan się myli, pan ze mną 
nie rozmawiał ani dziś, ani wczoraj. 


— Nie żartuję wcale, gospodin Jefremow... Czy 
naprawdę nie przypomina sobie pan, że wczoraj 
ftzwonił pan, bym przyszedł do jego ekscelencji w 
bardżo pilnej sprawie, potym zaś odwołał pan tę 
wizytę z tego powodu, że jego ekscelencja źle się 
poczuł i polecił mi przyjść dopiero w sobotę? 

— Panie r „łkowniku.. — Jefremowa twarz po- 
ważnieje, choć oczy pokrywa jeszcze mgła pijań- 
stwa.. — mnie się zdaje, że... u pana tu... o łu w 
głowie jest coś w nieporządku.. Jego ekscelencja 
jest zdrów i ja do pana nie dzwoniłem... Zdaje gę, 
że panu się lo wszystko przyśniło... 

— Naprawdę pan nie żartuje? — twarz Iwanowa 
wydłuża się, a oczy rozwierają się szeroko. 

— Panie pułkowniku, dziwię się panu.. Nie za- 
mierzam żartować... 

Iwanowa twarz wydłuża się coraz bardziej, oczy 
spozierają zdumione. Nagle w głowie świta myśl 
straszna, wprost niewiarygodna. 

— Pan nie dzwonił do mnie ani dziś, ani wcze- 
raj? — pyta głosem pełnym niepokoju. 

— Kto dzwonił? Co też pan wygaduje?... 

— Jego ekscelencja jest zdrów? 

— Oczywście zdrów... 

— I żadego listu z Petersburga o wprowadzeniu 
sądów wojskowych jego ckscelencja nie otrzymał? 

— Chwilowo nie, ale jest już decyzja minister- 
stwa spraw wewnętrznych o wprowadzeniu sądów 
wojennych na terenie calego  Priwiślańskiego 
kraju. 

mm Ionie zna pan żadnego księdza Ładosza? 

— Nie. 

x = I nie przysłał pan do mnie żadnego dziś księ- 
ZR: $, 


kę i nerwowo mówi: 


— Hallo? Kancelarja Pawiaka?.. Hallo? — 
Zgrzyta zębami — Tu mówi pulkown:k Iwanow... 
Tak... Co?... Coooo0000?????.... Kto przy telefonieł?. 
Co pan mówi?... Kto mówi?... Zastępca naczel. 
nika?.. No?.. No?.. Więc jak?.. Więc jak?..: 
Jedna ze strażniczck pomogła uciec aresztantce? 
Jak?... Jak?.. Jadwiga Izdebska?.., Strażniczka jej 
pomogła uciec?.. Czy jest pan przekonany ?.. 
Niech pan poczeka... Chcę pana zapytać... z 

Tu Iwanow pnzerwał, twarz jego zmieniła się, 
jak gdyby nagle wpadł mu do głowy szczęśliwy 
pomysl... Ton jego również się zmienia... Nie mówi 
już tak gwałtownie i nerwowo. 

— A więc strażwiezka pomogła jej w ucieczce?... 
Aresztować ją natychmiast i rano przekazać ją do 
ochrany.. Ja ją przesłucham... Tak... Ona chyba 
należy do tej kaś Nie przyznaje się?... No, to 
się już zobaczy... Ksiądz?... Głos Iwanowa lekko 
drży, a twarz wykrzywia się. — A, co pan mówi?.« 

„ Nie... Nie... Pan sam mówi, że jest pan przekonany, 
że strażniczka pomogła w ucieczce. No widzi pan.. 
Napewno... napcwn ... Niech pan będzie spokojny. 
Do widzenia! 

Iwanow odwiesił słuchawkę i otarł pot z ózoła 
Odetchnął lżej. Poczuł, jak gdyby kamień mu 
spadł z serca. Hm... wygląda, że zastępca naczelni: 
ka usiłuje zrzucić odpowiedzialność z s'ebie na ko- 
goś i znalazł ofiarę... Świetnie! 

Dla niego, dla Iwanowa jest to wybawienie... 
Mogła wyjść z tego brzydka chryja... Zresztą, nie 
bezpieczeństwo jeszcze nie minęło, należy koniecz- 
nie zatuszować tę rozmowę z Jefremowem... Wy: 
paplał mu za dużo. Ale komu by wpadło na myśl, 
że ci buntowszczycy podstawili osobę, któr: ma 
głos iak obny do Jefremowa? Komu ky to 
wpadło na myśl, że tak świetnie ci buntowszczycy 
odegrają tę grę? 

On musi wszystko zrobić, żeby nikt nie dowie: 
dział się o tym, w przeciwnym bowiem razie, Skał- 
łon da mu dymisję... Z zastępcą naczelnika jest w 
porządku... Z tonu jego przez telefon wywniósko- 
wał, że tamten się boi. Niedobrze tylko jest z tym 
Jefremowem.. Wypaplał przed nim za dużo. Ta 
niedobrze.. Należy błąd naprawi”... Ale teraz ze 
mści stę na tych sukinsynach. Pasy będzie darł 2 
tych, którzy wpadną w jego ręce! O „teraz on się 
zemści na tych buntowszczykach... Mógł wylecieć 
z posady za taką hece! 

[wanow rozpina sobie marynrakę ze złotymi gu 
zikami i medalami. podchodzi szeroko do stołu, 


| gdzie siedzi Jcfzcmow z tancerką. 


— No, pane pulkowniku, uspokoił się pan? — 
pyta Jefremow. 

— Zaraz o tym pomówimy... przepraszam panią, 
mademoiselle — zwraca się do tancerki. — Musimy 
pomówić w sprawie urzędowej. 

— No to dajcie jeszcze z dziesiątaka, barin — 
mówi tancerka. spoglądając szelmowsko w stronę 
szefa ochrany. Jeśń pan mnie jeszcze będzie po 
trzebował ha... ha... ha... — mruga porozumiewaw- 
czo. 

Iwanow rzucił jej dziesięciorublówkę. 

A Dalszy hk juire. 


SOBOTA 
Martyny p. m. Fe- 
liksa, Hiacynty. 
Słowiański: _Do- 
brogniewa, Dzia 


umiły. 
Słońca: wsch. 7.21, 
zach. 16.18. 
Księżyca: wsch. — 
21.15, zach. 8.16. 


HISTORIA PODAJE: 


Bolesław Chrobry zawiera 
z cesarz. Henrykiem pomyśl. 
ny pokój w Budziszynie. 
Do Krakowa przybywają ce- 
sarz niem. Kaol W, Ludwik 
Węgierski, Piotr, król Cypru 
i Waldemar duński. Przyjmu- 
je ich wspaniale Mikołaj Wie- 
rzynek. 
Tragedia w  Meyerling: tra- 
iczna śmierć arcyks. Rudolfa 
JE M. Vezery. 
Stany Zjedn. 
Polskę. 
Zajęcie Tczewa przez wojska 
polskie. 
Adolf Hitler 
Niemiec. 


KTO NIE WIE, ŻE: 


Mieszkańcy Warszawy wypijają 
codziennie 22 wagony mleka, czyli 
220 tys. litrów. Ile wypijają wódki 
— statystyka nie zdołała jeszcze 
stwierdzić. 
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A. P. uznają 


kanclerzem 


HUMOR WIELKICH LUDZI: 


Chybiona prośba o protekcję. Ja. 
%ł6 urzędnik prosił księcia Buc- 


kinghama o wstawienie się za nim, 


u dworu, ponieważ — jak mówił — 
„nie mogę na nikogo zuać się, jak 
tylko na Boga i was, dostojny pa- 
nie“. 


~- W takim razie żałują mocno — 
odpowiedział książę — właśnie my 
obaj nie mamy na dworze żadnego 
znaczenia. 


Tłumaczenie snów 


Wiadousta B. B. Nadejdzie list od uko- 
„ Jerzy myśli o Pani. Proszę wy- 
się bb 4 bruneta. 

Rudowłosa Allante. Podróż daleka czeka 
Panią. Choroba w rodzinie. Kłótnia przy 
pracy. Mita rozrywka. 

Palliota. Sen Pani przepowiada starope- 
„Mieństwo. Będzie Pani świadkiem zajścia 


u znego; p 

':Byly Żołnierz. Stałe] pracy w r. 1957 nie 
ma Pan. Blondyn jest Banu życziiwy. 

Będzie podróż 


latem. 


toona Pani używa wody hwidowi 
BLANC ET aias 
NOR 


| długie lata. 


Str. 3 


Zlikwidować Annopol bez kompromisów 


Czytelnicy odpowiadają na pytanie „Co zrobić z Annopsiem"? 


Na pytanie: Co zrobić z An 
nopolem, odpowiadają w dniu 
dzisiejszym w dalszym ciągu 
nasi Gzytelnicy. Wśród stosu 
nadesłanych listów wybiera- 
my na początek list podpisany 
inicjałami R. S.. Autor tego li- 
stu pisze nam: 

„Słyszałem o tym Annopolu 
od kilku już lat, czytałem o 
mim wiele, migdy jednak nie 
przyszło mi na myśl, aby zoba 
czyć te baraki ma własne oczy 
i przekonać się j one wy- 
glądają w istocie. Dopiero 
dwa tygodnie temu, pod wpły 
wem artykułów zamieszcza- 
nych w naszym piśmie, posta 
nowiłem wsiąść w tramwaj 
Nr. 21 i dotnzeć do owego 
„miasta zadżumionych*. 

I oto właśnie przyznać mu- 
szę, że obraz jaki malowałem 
sobie w wyobraźni na zasa- 
dzie czytanych artykułów o 
Annopolu w połowie nawet 
nie był podobny do tego co zo 
baczyłem na własne oczy. Czy 
tając artykułowe opisy Anno- 
pola myślałem sobie, że istot- 
nie musi tam być bardzo źle, 
ale zapewne osoba pisząca nie 
odmówiła sobie przy tym du- 
żej dokładki fantazji. Spot- 
kawszy się jednak z Annopo- 
lem oko w oko zmieniłem to 
zdanie całkowicie i w tej 
chwili twierdzę z całą stanow- 
czością, że autor artykułów o 
Annopolu był jeszcze za bar- 
dzo oględny w wyrażeniach i 
zbyt delikatny w malowaniu 
prawdziwie ponurych obra- 
zów z tego miastą nie tylko za 
dżumionych, ale i trędowa- 
tych. 


Usunać 
z powierzchni 


Spacerowałem po Annopolu 
tylko przez dwie godziny, ale 
ta co widziałem wystarczy na 
Drugi raz nie 
chciałbym już tam pojechać, 
chyba, że władze powezmą 
zdecydowane kroki, któreby 
potrafiły przywrócić to osie- 
dle do poziomu osiedlisk praw 
dziwie ludzkich. 

Z krótkiej tej wizyty wyno- 
szę przekonanie jedyne, z kió 


rym pragnę się podzielić z Re-|j k 
ddkci 


akcją: 
Annopol /ako baraki dla 


Na małej wokandzie».. 


Co karp zawinił > 


(4. E) — Pani Chasklowa 
B., rosła handlarka ryb ro roar 
szaroskiej hali, byla bardzo 
przygnębiona; pochoroała bo- 
miem męża. 

Jedyną pociechą m tym 
zmartwieniu stanoroił fakt, że 
syn jej, nie zdradzający do- 
tychczas zbyt gorących uczuć 
rodzinnych, modlił się zu du- 
szę ojca z ogromnym zapałem. 

Pani  Chaskloroa milośnie 
obserroroała synoroskie poczy 
nanai i wreszcie peronego ra- 
zu, mażąc ogromnego karpia, 
rzekła do syna: 

— Żebyś mi sto dwadzieścia 
łat żył, Moniulek! 

Pan Moniek spojrzał zdzi- 
wiony na matkę. 

— Dlaczego? 

-— Dlatego, że jesteś kocha- 
ny chlopaczek. Co ty się tak 
modlisz za ata, powiedz mnie 
synuchna? 

— Z porodu chcę, żeby się 
tata dostaroał do raju. 

— Uś, jakie pociechę ja z 


ciebie mam! Jaki porządny 
człowiek ty się zrobiłeś! A ja- 
ki drań ty byłeś! 

Moniulek kochany, to jest 
bardzo ładnie, że ty się tak sta 
cz dla tata. ; 

cz mojej śmierci ty 
ież się WAA oilit, żebym 
się dostawała do raju? 

Pan Moniek podrapał się w 
glorę, 

— Widzisz, 
może być. 

— Dlaczego? 

— Bo jak tala jest m raju, 
to to jest raj. Ale jak ty też 
pójdziesz do raju i się spotkasz 
tam z tatą, to to nie będzie raj, 
tylko piekło! — 

Oburzona pani Chasklorwa 
milczała przez chwilę, poczem 
rąbnęla niegodziwego syna po 
gloroie trzymanym ro ręku kar 
piem. 

Skrzyrodzony pan Moniek 
zaskarżył kreroką matkę do 
sądu. Ale sąd, biorąc pod urwa- 
gę rodzinny charakter bójki, 
ogłosił royrok uniewinniający. 


mama, to nie 


emaa IN KE Dao ZIZI ZZOZ ZZOZ ZZ RE 0 Ao a 2 MM 0 00 ZBP 


ak l. należy usnnąć z 
powierzchni stolicy. Tu się nie 
powinno chwytać żadnych pół 
środków, żadnych kompromi- 
sów, ale po prostu zlikwido- 
wać baraki na Annopolu! 

Jeśli ktoś zapyta mnie, co 
zrobić w takim razie z ludźmi 
zamieszkującymi Annopol w 
chwili obecnej, odpowiem: 

Ludziom porządnym wyna- 
jąć mieszkania w Warszawie, 
a awanturnicy niech sobie sa- 
mi szukają szczęścia. Opieka 
Społeczna nie jest od tego, że- 
by się troszczyła o losy wyko- 
lejeńców. A na mieszkania dla 
ludzi uczciwych znajdą się za 
pewne fundusze, bo przecież i 
w chwili obecnej utrzymują 
się oni z pieniędzy państwo- 
wych i społecznych 

o tych radykalnych wnios- 

kach zawartych w liście R. S. 
oddajemy głos mieszkańce An 
nopola, która madesłała list 


podpisany „Wdowa z czwor- |] 


giem dzieci“. 


Rozpacz wdowy 


Treść tego listu jest krótka, || w 
w JĄ Bateryjne tylko zł. 165. $ 


ale jakże wymowna: 
. „Zgłaszam do 
Redakcji błagalną prośbę, aby 
radziła mi w jaki sposó 

wyprowadzić się mogę z An- 
nopola, bo już odchodzę od ro 


Szanownej |f% 


zumu. Odchodzę każdego dnia 
do prania ze łzami w oczach. 
Mam córkę  szesnastoletnią, 
która stale narażona jest na za 
czępiki ze strony łobuzów, któ 
rzy proponują jej wódkę, al- 
bo mówią jej najrozmaiłsze 
świństwa. Ile razy przychodzę 
wieczorem do domu tyle razy 
zastaje dziecko zapłakane. 
Miałem dzieci których za- 
zdrościły mi inne matki, a te- 
raz nie wiem co się z nimi po- 
robiło. Chłopca i2letniego po- 
syłam do szkoły, ale nie mogę 
zrozumieć dlaczego zrobił się 
z niego taki fobuz. Parę razy 
już wykradał mi po parę gro- 
szy z torebki i kupował sobie 
za to papierosy. Gdy już z roz 
paczy w zeszłym tygodniu 
strasznie go to o skatowałam, 
to mi powiedział, że wszyscy 
chłopcy w szkole palą, to i on 


s UWAGA: 
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NIEBYWALA OKAZJA|| 
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RADIOODBIORNIKI 4-ro LAMPOWE 


*'. Sieciowe tylko zł 180. 
Ilość apuratów ograniczona 


ON Warszawa, 


tak bedzie robił. Doradźcie mi 
więc pańsiwo ca mam zrobié, 
bo już zmysły tracę!.. 

List powyższy nie wymaga 
dla siebie żadnych komenta" 
rzy. Chociaż nie ma w nim wy 
pisanej odpowiedzi na pyta“ 
nie co zrobić z Annopolem, to 
przecież przebija ona z każde» 
go wiersza nieszczęsnej wdo- 
WV. 

W następnym numerze za- 
mieścimy dałsze odpowiedzi, 
a tymczasem przypominamy, 
że komu drogie jest unormoe 
wanie stosunków panujących 
na Annopolu i kto pragnie, 
aby ciężko opłacane przez nie 
go świadczenia na rzecz nędzy 
nie szły na marne, ten powi- 
nien natychmiast wziąć udział 
w naszym plebiscycie i odpo- 
wiedzieć na pytanie: Co zro- 
bić z Annopolem?]! 
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Telefen 610-56 


Kucharz dyplomatów i ministrów 


obraził sie na... młodego sedziego! 


. Kazimierz Wolański stanął 
przed Sądem Grodzkim Oddz. 
12 w Warszawie (Irębacka 1) 
pod zarzutem stosowania 


dzią Krasnodębskim. 

Cwrońca oskarżonego adw. 
Oller złożył dowody, siw:er- 
dzające, że Wolański od wie- 


gróźb karalnych względem| lu zajmował różne stanowi- 


właściciela nieruchomości, 
kióry upominał się o zaległe 
komorne, z 

Wina Wolańskiego została 
udowodniona i sędziu Śliwow- 
ski ogłosił wyrok, skazujący 
podsądnego na 3 miesiące are- 
sztu z zawieszeniem. 

Zgodnie z procedurą sędzia 
pouczył oskarżonego, iż wy- 
rok ten nie 


Ek ostateczny i 
strona nieza 


owolona z wyro- 
u może wnieść we wiaści- 
wym terminie zapowiedź ape- 
lacji, a następnie jej wywód. 

Wolański, zdenerwowany 
odczytanym mu orzeczeniem, 
odezwał s'ę: 


— Pan jest za młody, żeby 


ska, które podbiły jego honor 
i w dniu rozprawy te właśnie 
momenty zadecydowały o nie- 
właściwym zachowaniu _ się 
Wolańskiego. Tak więc Wo- 
lański był szefem kuchni au- 


skiego Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych za czasów oku 

acji, pracował w restauracji 
Ligi Narodów, a także: był 
szefem kuchni w czasie rau- 
tów, wydawanych przez Mini- 


sterstwo Spraw Zagranicz- 
nych. 
Zapadł wyrok skazujący 


Wolańskiego znowu na 3 mie- 
siące aresziu, tym razem bez- 


striackiej delegatury wiedeń-| względnego. 


BEzieciobójstweo 
Za uduszenie dziecka — 5 lat więzienia 


Wczoraj w Sądzie Apela- 
cyjnym w Warszawie toczyła 
się ponuTa sprawa o dziecio- 
bójstwo. 

Józefa Osak, bezdomna mie- 
szkanka Siedlec, po raz trze- 
ci powiła dziecko nieślubne. 


mnie pouczać, ale i za młody, ! Biąkała się z nim przez 6 t 


żeby mnie sądzić. 


godni, aż wreszcie sawi itala 


Niezwłocznie spisano proto- mu pętlę z chustki na STE 
kól, który stał się podsiawą| zacisnęła węzeł. Dziecko bez 


nowej sprawy, o obrazę sądu. 
Rozprawa odbyła się wczoraj 
w tymże sądzie, ale przed sę- 


jęku nawet zmarło, po czym 
wyrodna matka zaczęła ubie- 
gać się o zasiłek na pochowa- 


nie zwłok. 

Przy spisywaniu aktu zej- 
ścia śmierć dziecka wydała się 
podejrzana i zwłoki skierowa 
no do sekcji. Wtedy dziecio- 
bójstwo wyszło na jaw. 

Sąd Okręgowy w Siedlcach, 
"GRE R Osak tłumaczy- 
a się, iż chustką przewiąza- 
ła dziecku szyję, aby je ue 
chronić od zimna, skazai dzie- 
ciobójczynię na 5 lat więzie- 


n:a. 
Sąd Apelacyjny wyrok za- 


Sensacyjna rozprawa sądowa 


W wydziale cywilnym Są- 
du Okręgowego w Warszawie 
toczyła się niezmiernie rzad- 
ka sprawa o t. zw. zaprzecze- 
nie prawości rodu. 

Mieszkaniec jednej z wsi 
podwarskich Jan Dałek oże- 
nil się jeszcze w 1932 r. Mal- 
żeństwo to okazało się jednak 
bardzo niedobrane i Katarzy- 
na Dałkowa po tygodniowym 
Rośkcb z mężem powróciła do 

omu rodzicielskiego. 


Od tego czasu Dałkowie nie 
mieli ze sobą nie wspólnego, 
wprawdzie do męża dochodzi- 
ły wieści, że separowana żona 


znajduje pocieszenie w obję: 
ciach innego mężczyzny, ale 
Dałek tym nie interesował się 
zupełnie. 

Aż oto po kilku latach do- 
wiedział się, że został... ojcem 
syna, zrodzonego w maiżeń* 
stwie z jego separowaną fak- 
tycznie żoną. Przynajmniej 
tak brzmiała oficjalna metry- 
ka urodzin dziecka. 

Dałek, który do ojcostwa 
bynajmniej nie poczuwał się, 
wystąpił na drogę sądową, 
żądając uznania, że dziecko, 
choć zrodzone w tela 
prawnie małżeństwie, jest fak 
tycznie nieślubnym dzieckiem 


Dałkowej i nieznanego męż- 
czyzny. 

Zgodnie z wymaganiami pra 
wa w procesie tym brał udzia: 
oprócz stron i specjalnego o* 
piekuna dziecka, którego pra- 
wość rodu uległa zakwestrio” 
nowaniu, — także prokurator. 


Goa mai E _) 
EEE W ya" 


H um or 


ZA PÓŹNO! 

— Poznał się pan ze swoją 
żoną w Zoo, w tanią niedzielę? 
Prawda? © 

— Tak, oszczędza się: zaw- 
sze nie wtedy, gdy trzeba! 
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Nowa 


"Epidemia grypy przybiera 
w Warszawie nowa formę 
t zw. grypy powrotnej. Jak 
nas informuja ze sfer lekar- 
skich, coraz częściej zgłasza- 
ne są wypadki, że chory w 
wa do trzech dni po ukoń- 
czonym gorączkowaniu zapa- 

na nowo, przy czym, ten 
powrotny charakter grypy, 
staje się wyjątkowo niebez- 
pieczny dla płuc, gardła i u- 
cha. 

— Największego nasilenia 
grypy — mówią nam lekarze 
Miejskiej Służby Zdrowia — 
spodziewać się należy w cią- 
su najbliższych dziesięciu dni. 

'rzymające od kilkunastu dni 
silne mrozy sprzyjają temu 
postępowi choroby, w pierw- 
szym rzędzie one właśnie 
powodują t. zw. powrót gry- 
py. Chory, który przez kilka 
przynajmniej dni wyleżaf się 
w łóżku, a za tem przyzwy- 
czaił ciało do odpowiednio 
wysokiej, stałej temperatury 
pokojowej. natychmiast po 
opuszczeniu łóżka wychodzi 
na powietrze i naraża się na 
przeziębienie powtórne. 


Rodziny, w których dotych- 
czas zdołano całkowicie uchro 
nić się od zachorowań na gry- 
nę, są w Warszawie prawdzi- 
wą rzadkością. W każdym pra 
wie mieszkaniu leży ktoś po- 
wałony tą, na razie jeszcze sto- 
sunkowo lekką epidemią, ałbo 
kuruje się rekonwalescent. 

W związku z oświadczenia- 
mi lekarzy o dalszych możli- 
wościach nasilenia prypy, in- 
formowaliśmy się u władz 
szkolnych, czy nie byłoby 
wskazanem zawieszenie lek- 
cyj przynajmniej w szkołach 
powszechnych i to na okres na 
razie nie dłuższy jak na dni 
t0, czyli na okres zapowie- 
dzianego nasilenia grypy. O- 
mamy w tym względzie 
odpowiedź następującą: 

— Władze szkolne od dwóch 
tygodni już  rozważały ten 
projekt, doszły. jednak do 


í 
i 
y 


cyj unikać należy aż do za- 
istnienia konieczności osta- 
tecznej. Najgłówniejszą przy- 
czyną tego powstrzymania się 
jest troska o losy najuboższej 
dziatwy szkolnej, dla której 
szkoła jest nietylko jedynym 
miejscem, gdzie może rozgrzać 
zziębnięte swoje członki, ale 
i jedynym dostawcą gorących 
darilen, Istnieje bowiem 


wielka rzesza dzieci, które 
przybywają do szkoły o gt 
dzie i tu dopiero z najtragicz- 
niejszym utęsknieniem ocze- 
kują pierwszego w dniu go- 
rącego posiłku. W wielu po 
nadto wypadkach ten pierw- 
szy posiłek jest jednocześnie 
i posiłkiem ostatnim, bo jedy- 
nyni. 
Smutna 


ta 


demia grypy powrotnej 


100 tysiecy mieszkańców chorowało dotychczas na grype 


rzeczywistość ale ponadto zdaje 


jest istotnie wielką zaporą w 
rzerywaniu lekcyj, ale tyn 
dze właśnie szkolna opie 
ka lekarska roztoczyć .powin- 
na nad dziećmi najbardziej 
troskliwa opiekę. Bo jeśli dra- 
matem jest choroba w ogóle. 
to jakimż dopiero dramatem 
jest ona dla dziecka, które nie 
tylko zwala się pod gorączką, 
sobie do- 


skonale sprawę z tego, że na- 
razone zostaje na czas trwa: 
nia choroby na głód. 


Biorąc pod uwagę, ¿e 
Ubezpieczalnia Społeczna za- 
nożtowała w Warszawie w cia 
zu miesiąca stycznia około 70 
tysięcy zachorowań, oraz to, 
że wielka liczba chorych pod: 
padała pod opiekę Miejskiej 
Służby Zdrowia, a zapewne 
jeszcze większa w ogóle n'e 
miała możności skorzystanie 
z pomocy lekarskiej, ustalić 
należy że do chwili obecnej 
chorowało na grypę w samej 


tylko Warszawie około 100 
tysięcy mieszkańców. 
a - DE A oj 


Rekordowy bigogurmisśici 
Siódme małżeństwo „rozpocznie” po odsiedzeniu kary w więzieniu 


J. Ainsworth Christien po- 
chodzi z bardzo dobrej nda- 
ny. Jego ojciec, makler giełdo- 
wy, cieszy się w powszechnym 
poważaniem, czego nic można 
powiedzieć o jego synu. John 
jednak nie przejmuje się tym, 
cieszy go, że ma powodzenie 
u SRA: Gdy ktoś go się zapy 
ta jaki jest jego zawód, odpo- 
wiada, że jest tłomaczem, w 
rzeczywisłości zaś żyje z że- 
niaczki. 

Przed kilkoma dniami stanął 
on.przed sądem okręgowym w 
Londynie, oskarżony o biga- 
mię i oszustwo, Nie był po raz 
pierwszy o to oskarżony. Pod- 
czas wojny ożenił się z siostrą 
miłosierdzia, która była na ty- 
le mądra, że poznała się na 
nim i po kilku latach rozwio- 
dła się z nim. Przed tym je- 
szcze Christien poprowadził 
na kobicrzec ślubny córkę pew 
nego ogrodnika, za co został 
po raz pierwszy skazany 

Następnym razem Christien 
występował jako oficer. Poda- 
wał się za kapitana Randona, 
kawalera złotego krzyża za- 
sługi. Wskutek tej rangi i 
znaczenia udało mu się zwabić 
córkę pewnego bogatego kup- 
ca. Zresztą nie tylko córkę ale 
i swoją przyszłą teściowę. Po- 
nieważ nie mógł pobrać się z 
obiema kobietami, teściowa, 
która była nim zachwycona, 


wniosku, że zawieszenia lek-| zgodziła się, aby pojął za żonę 


Koty na trupie kobiety 


Policja dokonała wczoraj 
niesamowitego odkrycia. Mie- 
szkanka (W-wy, Furmańska 
15), robotnica 67-let. Józefa Ro 
pa nie wychodziła od kilku 
dni z mieszkania. Sąsiedzi za- 
wiadomili o tem policję, któ- 
-n przybyła wczoraj i miesz- 


kanie staruszki otworzyła si- 


Na łóżku zastano' cztery ko- 
ty, które wylegiwały się na 
trupie zmarłej przed kilku 
dniami Ropy. Awioki znajdo- 
wały się już w stanie rozkła- 
du. Przyczyną Śmierci Ropy 
był atak serca. 


Zwłoki zamarżniętych na szosie 


Ludność huculska zamiesz- 
kała po rumuńskiej stronie 
Czeremoszu cierpi ostatnio 
skutkiem mrozów, przekracza- 
jących na Bukowinie 30 st. 

oło miejscowości Sava Po- 
beli znaleziono w tych dniach 
na drodze zwłoki dwóch za- 


marzniętych chłopów. 

Stada wilków, które czynią 
ogromne spustoszenie wśród o- 
wiec, rozzuchwaliły się do tego 
stopnia, że włościanie lękają 
się opuszczać swoje domostwa. 
Władze w Wyznicy zorganizo- 


wały szereg obław na wilki. 


Z j ŚCI i i i 


Na terenie 
sozrzucono wczoraj ulotki 
podpisane przez ONR. Jedno- 
cześnie przed bramą uczelni 
zebrała się grupa studentów i 
tie wpuszczała na wykłady 
studentów Żydów. Opornych 
Dito i wynoszono na ulicę. 

Osiem osób zostało pobi- 
tych, z których pięciu opatrzo- 
no w ambulatorium szpitala 
św. Rocha, trzech zaś, t. j. Mo- 
szka Gołdgrabera (Grzybow- 
ska 14), Juliana Perke i Abra- 


Uniwersytetu| przewiozło po opatrunku do 


domu. 

Również w Politechnice gru 
py studentów obchodziły sa- 
le wykładowe i wyprowadza- 
ły za bramę studentów Żydów. 
Trzech studentów zostało po- 
bitych. 

Po południu zebrali się na 
naradę dziekani wydziałów 
Uniwersytetu J. P. i uchwali- 
li wydać zarządzenie, ażeby 
studenci usunięli się z przed 
bramy. Dano im na to 5 minut 


ma Gawrena (obaj Sierakow- | czasu. Studenci usłuchali we- 
bka 7) Pogotowie Ratunkowe |zwania i rozeszli się. 


jej córkę. 

Trzeci ślub Christiena był 
obchodzony niezwykle uroczy 
ście. Jego narzeczona pocho- 
dziła z Hereford i całe mia- 
steczko wzięło udział w uro- 
czyści zaślubin. Mieszkańcy 
chcieli należycie uczcić mło- 
dą parę i zebrali 65 funtów, 
które wręczyli nowożeńcom 
zamiast podarku ślubnego. Po 
córce kupca przyszła kolej, 
zależnie od przypadku, na 
córki gospodyń i bogatych 
kupców, którzy zamiast `o- 
darunków ślubnych, wtykali 
w dłoń młodego żonkosia za- 
klejone koperty z czekiem wy 
stawionym na większą sumę. 

Chrystienem, który był tak 
skory do zawierania małżeńst 
wa zainteresowała się policja 


| 
Wiatr rzucił starca pod pociag 


i powędrował on na kilka lat 
do więzienia. 

Szczególnie dramatyczny 
przebieg miał ostatni siódmy 
ślub, który wziął z hiszpanką 
Rosita Rivero. Również i Rosi- 
ta pochodziła z bogatej rodzi- 
ny kupieckiej, która meszka- 
ła w Barcelonie. Christien po 
znał czarnooką Hiszpankę pod 
czas swych rołciznych podró- 
ży poślubnych, Gdy wybuchła 
wojna domowa państwo Rive- 
ro pragnęli opuścić Hiszpanię. 
Nie było to jednak tak łatwe, 
ponieważ republikanie patrzy 
li na nich krzywym okiem. 
Wówczas przypomnieli sobie 
Anglika Christiena. Odszuka 
l: jego aderes i napisali do nie 
go. Po kilku dniach Christien 
przybył do Barcelony. Otrzy- 


mał wizę wjażdową tylko z te 
go powodu. że oświadczył, iż 
zamierza się pobrać z Rositą 
Rivero. Pańsiwo zgodzili się na 
ślub, który odbył s ę w Barce- 
łonie į zaraz po weselu pań: 
stwo Rivero wraz z nowożeń- 
camii udali się do Londynu. Tu 
wykazało się jednakże, że mal 
żeństwo to nie jest prawoniec 
ne, ponieważ Christien posia- 
cal żonę i za b gamię powedre 
wal na 20 miesięcy do więżie 
n.a. 

Rosita nie jest jednaiże zie 
na swego malżonka. ziek 
niemu uciekła z piekła hisz- 
pańskiego i z wdzięczności po- 
stanowiła na niego czekać, wy 
baczając mu nawet lego pọ 
przednic postępowanie i zapo- 
minając o jego 6 żonach. 

EEE, WARREN 


Kałastrofalna burza na wybrzeżu Portugali ©... 


LIZBONA. Burza szalejąca 
na wybrzeżu portugalskim o- 
siągnęła, jak się zdaje, swój 
punkt Eulmihacyjnę: Podob- 
nie silnego cyklonu nie noto- 
wano iu od 73 łat. 

Wczoraj wiatr osiągnął szyb 
kość 128 klm. na godzinę. Wie- 
le plaż i miejscowości nadmor 
skich, położonych między Liz 
boną a Cascais poniosło olbrzy 
mie straty. 

W Lizbonie zostało zalane 
lotnisko. Komunikacja koło- 
wa i połączenia telefoniczne 
zostały przerwane. Rzeka Mon 


| utonęli. 


dzielnicę Santa Clara. W miej 
sgawasci Brucopraia pod Liz- 
boną wiatr Dlia starca 
w chwili, gdy przechodził 
przez tor kolejowy w momen- 
cie przejazdu pociągu. Starzec 
zginął na miejscu. 

Parowiec norweski „Łngria” 
powracający ze Stanów Zjed- 
Loczonych usiłował wejść do 
portu. Pod naporem wiatru 
wderzył i zatopił szalupę, w 
której znajdowało się dwóch 
marynarzy. Obaj marynarze 
statek 


Następnie „Igria” 


dego tak przybrała, że zalałał zderzył się i zatarł luyier „Ho 


rizonie' ; dwa statki żaglowe 
„Mondeyo* i „Senhora Filar“, 
Załoga tych żaglowców zo- 
siala uratowana. Iobi jając do 
nabrzeża „Ingria” zmiażdżyła 
jeszcze jedną szalupę, następ 
nie uderzając o nadbrzeże, roz 
biła burtę i zaczęła tonąć. 
Załoga opuściła tonący sta 
tek. Poza tym ra wybrzeżu za 
tonęło w czasie ostatniej bu- 
rzy 18 mniejszych statków. Ra 
diostacje odbierają liczne svg- 
nały SOS. m. in, z angielskie 
go siatku „Borodino“ i „Jaco- 
lino“ oraz ze szwedzkiego stat 


ku „Edith“. 


Zabójstwo pouczas zabawy 


Sprawcy zostali skazani przez sąd 


Koło śpiewacze 
urządziło w listopadzie dla 
swych członków i wprowadzo 
nych przez nich gości wielką 
zabawę taneczną w Orłowie. 
W najweselszym momencie za 
bawy zjawili się trzej znam na 
orłowskim gruncie awanturni 
cy Franciszek Ciża, Maksymi- 
lian Wróblewski i Aleksander 
Rzepka į; m:mo, że nie mieli 
zaproszeń i nie chcieli uścić 
należnej za wstęp opłaty, sta- 
rali dostać się na salę. 


Usunięci z wejścia stanęli w 
pobliżu lokalu į zaczepiali wy 
chodzące zabawy dziewczęta, 
kiedy zaś gospodarz zabawy 
Aloizy Górlik zwrócił im uwa 
gę na niestosowne zachowanie 
się podskoczył do niego Rzep- 
ka i uderzył go nożem. Gdy ra 
niony Górłik upadł na z:emię, 
EE oczyli do leżącego Ciża i 

róblewski kopiąc go nogami 
i zadając ciosy nożem. 


_Na pomoc pobitemu rzucili 
się dwaj jego bracia Teofil i 
Jacek, Górlikowie, których 
również ito. báike 


P A dopiero wezwa- 


ny policjant, aresziując 
wszystkich trzech awanturni- 
ków. Aloizy Górlik, przewie 
zony do domu z rozciętą . no- 
żem żyłą chorował przez cały 
tydzień į wreszcie zmarł a za 
każenie krwi. 


Sąd Okręgowy w Gdyni po 


rozpatrzeniu sprawy i wysłu- 
chaniu zeznań licznych świad 
ków krwawej bójki skazał 
oskarżonych o spowodowanie 
śmierci Aloizego Górlika w 
bójce: Rzepkę i Wróblewskie 
go półtora roku więzienia i Ci 
żę na siedem miesięcy więzie- 
mia. 


Stalin $iedzi przebieg procesu 


W prywatnym jego gabinecie umieszczono radio 


Korespondenci angielskich 
pism wraz z podaniem dokład 
nych sprawozdań z procesu 
moskiewskiego opisują rów- 
nież wygląd zewunętrzay sali 
sądowej. Nieduża sala o ścia- 
nach pomalowanych radosną 
niebikka farbą, ozdobioną 
klasycznymi freskami przed: 
stawiającymi kąpiące się i gra 
jące na fletach dzieci nie licu- 
je wcale z tym, co się w niej 
rozgrywa. 

Opowiadając o przesłucha- 


niu Sokolnikowa jeden z koii 


acesnowdestów. zaunacza. że w 


pewnej chwili Wyszyński pod 
szedł z nim do mikrofonu. Aby 
słuchacze nie stracili ani jed- 
nego słowa z zeznań oskarżo” 
nych, którzy mówią dość ci- 
cho, skłądający zeznania mó- 
wią przed mikrofonem, który 
przekazuje ich słowa za po- 
średniciwem głośników 
Wśród korespondentów za- 
grahicznych krąży pogłoska, 
że mikrofon jest również po- 
łączony z Kremlem, aby człon 
kowie rządu, a wśród nich 
i Stalin, mogli śledzić bieg 
procesu ze swych gabinetów. 
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Jakacki zmęczony całonocnym  nasłuchiwaniem zasnął w 
swej kryjówce. Nagle wyrwały go ze snu ludzk e głosy. Rozpo- 
znał te głosy. Do podziemi przybył na inspekię Peters, którp- 
go sprowadzał Melsiski. 

W pewnei chwili Peters wyraził chęć zajrzenia do jednej 
z komórek i Meliński, który stał w pobliżu komórki Jakackie- 
go. wtknął klucz w zamek, zamierzając ją otworzyć... 


118. 


Jakackł cierpliwie czeka 
na dalszy bleg wypadków 


Przez jedno mgnienie oka Jakacki stał na miej- 
scu jak skamieniały. Co miał w danej chwili uczy- 
nić? Ale stan trwał tylko drobny ułamek sekundy. 
Natychmiast zorientował się w sytuacji i korzysta- 
jąc z tego, że Meliński manipulował kluczem w 
zamku, wsunął się pod stos starych ubrań i nakrył 
się nimi. 

Wsunął również pod stare ubiory manierkę z her- 
batą i resztki jedzenia, Stos zakurzonych ubiorów 
dusił go, z trudnością chwytał oddech, ale nie miał 
innego wyjścia z sytuacji. 

W końcu Meliński otworzył drzwi i wpuścił do 
komórki snop światła ze swej elektrycznej latarki. 

= Co za stęchła woń! — Peters przyłożył rękę 
do nosa. — Co to za ubiory? 

— Stare teatralne rekwizyty, 
nie używa. — Czy chcecie wejść do komórki, towa- 
rzyszu Peters? — Meliński jeszcze ciągle oświetlał 
komórkę. y 

~ Nie, polegam w zupełności na was. 

— Czy mogę już zamknąć drzwi? 

A ri Tak. A więc wszystko w najlepszym porząd- 
u 1. m 

— Towarzysze Regters 

oświadczył TATRAN zamykająe * jednocześnie 
„drzwi komórki — biorę na siebie całkowitą odpo- 
 wiedzialność! Ręczę za absolutne bezpieczeństwo 

zjazdu! W tym wielkim gmachu nie ma ani jedne- 

go kąta, którego bym sam nie przejrzał... Kontrre- 

wolucyjne bandy, które będą zamierzały zakraść 

się tutaj, natkną się na mur żelaznej dyscypliny... 
A służba? Czy został tu ktoś ze starego per- 
sonelu na czas zjazdu? 

— Tylko trzy osoby, reszta to nasi współpraco- 
wnicy... 
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Jakacki nie mógł już słyszeć dalszego ciągu roz- 
mowy, ponieważ Meliński i Peters oddalili się od 
komórki. Przez chwilę jeszcze leżał pod stosem u- 
biorów, obawiając się, że Meliński i Peters mogą 
czasem zawrócić i po raz drugi tu zajrzeć. Ale gdy 
w podziemiach znów zaległa całkowita cisza, Ja- 
kacki wydostał się z pod stosu zakurzonych, cuch- 
nących ubiorów. 

Głęboko odetchnął i wciągnął w płuca powietrze. 

Podczas gdy słyszał jak Meliński zapewniał Pe- 
tersa, że wszystko jest w porzędku, chciał krzyk- 
nąć „Zdrajca!“ W ostatniej chwili jednakże się o- 
panował. Obecnie należało tylko cierpliwie czekać. 
O, teraz Meliński już mu się ne wymknie! Raz na 
zawsze go unieszkodliwi. Obecnie należało jeszcze 
stwierdzić kim są jego wspólnicy. Czy to byli rów- 
nież współpracownicy Cze-ki? 

Jakacki cierpliwie siedział w swej kryjówce. 


„W ciągu całego dnia nikt się nie zjawił w podzie- 


m'ach. Wieczorem znów przybył Kuriszwili i przy- 

niósł chleb i herbatę. Nie mógł nawet trzech słów 

zamienić z Jakackim. W gmachu Opery czyniono 

bowiem ostatnie przygotowania do zjazdu i każdy 

SSM człowiek był śledzony przez agentów 
ze-ki, 

Kur'szwili zdążył mu tylko powiedzieć, że kie- 
rownik oddziału czekistów, Meliński, osobiście nad 
wszystkim czuwa i nic nie uchodzi jego uwadze. 

— Miej się na baczności, — ostrzegł przyjaciela 
Kuriszwili i szybkim krokiem skierował się ku 
schodom. 

Zaraz jednak zawrócił. 

— Zupełnie zapomniałem, przyniosłem ci wy- 
trych, kóry hasaje do o n zamki, Weź 
50.77, Kuriszzdli wręczył „JaKackiemu: “wytrych 
i szybko się oddalił. kpa JE miy 

Około godzińy: dwunastej; wsnocy znów rozległy 
się kroki. Jakacki przyskoczył do drzwi.i przylgnął 
ok'em do szpary. Nic jednak nie ujrzał, W podzie- 
miach panowały egipskie ciemności. Ten, kto cho- 
dził po korytarzu, nie zapalał światła. 

Jakacki odrazu się domyślił, że ta Meliński lub 
ktoś z jego towarzyszy. 

Po chweli dał się słyszeć zgdrzyt klucza w zam. 
ku i zaraz po tym rozbłysło światło elektrycznej 
latarki. Z pierwszego rzutu oka poznał Jakacki kto 


CID a 4 


strzałka tachometru podsko- 


TTE) 1 


gdy opadł 


na miękkie podusz- 


manipulował przy zamku przeciwległej komórki. 

— On sam przynosi tutaj dynamit? — dziwił się 
Jakacki. — Stąd prosty wniosek, że nie ma współ- 
pracownika w łonie Cze-ki. W przeciwnym bowiem 
wypadku nie przychodziłby tutaj sam i nie nosił» 
by woreczków-bandaży z materiałem wybucho- 
wym na ciele. 


Jakacki ujrzał scenę podobną do tej z poprzed- 


| niego wieczora: Meliński zrzucił z siebie ubranie 


i odwiązał woreczki. Tym razem Meliński m'ał przy 


' sobie drut i kilka przełączników elektrycznych, 


Obecnie przebywał w komórce nieco dłużej niż 
wczoraj, bo ponad pół godziny. 

— Może zamknąć Melińskiego w komórce, w któ» 
rej teraz się znajduje? — przebiegło Jakackiemu 
przez umysł. — Nie sprawiłoby mi to wielkiej tru 
dności. Szybko zamknąłbym je i przekręciłbym 
klucz w zamku. Wówczas Mehński znalazł by sę 
w potrzasku i poddałby się bez stawiania oporu. 

Ale zaraz Jakacki zrezygnował z tego zamiaru. 
Meliński z pewnością stoi w kontakcie z całym sze- 
regiem ludzi. Jest bowiem rzeczą niemożliwą, aby 
na własną rękę przygotowywał zamach. Należało 
więc zdemaskować i pozostałych zdrajców. Poza 
tym Meliński mógłby w zamkniętej komórce ode- 
brać sobie życie, a wówczas zostałyby zerwane. ni- 
ci, które prowadzą od niego od kontrrewolucyjn=zj 
organizacji, do której z pewnością należy.. f 

Jakacki postanowił więc czekać do ostatniej 
chwili. A 4 

Meliński znów opuścił komórkę. Tym razem był 
zziajany i ciężko oddychał. Widocznie musiał tam 
ciężko pracować. Błyskawicznie się „ubrał -Å 
zamknąwszy drzwi komórki, szybko opuścił kory- 
tarz piwniczny. , 

Po odejściu Melińskiego, Jakacki jeszcze z dobrą 
godzinę przebywał w swej komórce. „Obawiał się 
bowiem że Melińsk. może jeszcze wrócić. Po go- 
dzinie opuścił swą kryjówkę, wyszedł na korytarz, 
zbliżył się do komórki, w której Meliński przecho- 
wywał dynamit, i otworzył ją wytrychem. } 

Jakacki zapalił maluteńką latarkę, którą miał 
przyczepioną do marynarki. Pomimo że latarka ta 
byla wielkości naparstka, dawała dość mocne świa- 
tło. 

W komórce pod stosem spleśniałych ubrań i po- 
łamanych dekoracjj był usypany dynamit i pvro- 
ksylina. W kącie leżał mechanizm zegarowy. Wi- 
docznie spiskowcy zamierzali wywołać wybuch w 
ściśle określonej godzinie. Poprzez nagie mury ko 
mórki. przebiegały przewodniki elektryczne, które 
były połączone już z instalacją elekryczną teatru. 

Jakacki był starym rewolucjonistą i niejedno- 
krotnie miał do czynienia z bombami i dynamitem. 
Toteż na pierwszy rzut oka oznał, że nagromadzo- 
ny w komórce zapas materiału wybuchowego mógł 
w ciągu jednej chwili przeobrazić olbrzymi gmach 
Teatru Wielkiego w stos gruzów. 

Przez chwilę Jakacki przyglądał się mechaniz= 
mowi zegarowemu. Nagle zadrżał cały. Zzewnątrz 
dobiegły go kroki, i to kroki k'lku ludzi... ; 

Dalszy ciąg jutro. - 
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WiebBóieski wez 


— Niech pan się strzeże nie- 


Wróżbita nic nie odparł. 


ieskiego wozu — rzekł wróż- |Spoglądał w kulę, zamruczał 


bita. Wpił spojrzenie w szkla-| kilka słów w sanskrycie i po 
kulę, przed którą stały | raz drugi powtórzył: 


ną 


dwie cienikie, powoli spalające 


— Niech pan się strzeże nie- 


się świece i w której odbijało! bieskiego wozu. 


się czerwone, przytłumione, 


Campell z uśmiechem zapła 


światło, sączące się przez aba-icił dziesięć dolarów i dodał 


"żur lampy. 

— Niebieski wóz przyniesie 
panu nieszazęście. 

— A teraz ja panu powróżę 
— ironicznie uśmiechnął się 

mpell. — Pan wcale nie na- 
zywa się Narangbą Simem, a 
poprostu Netem Sliimem. Nie 
i: pan z Benares, a z 

ansas City. W godzinę po 
tym jak telefonicznie zamówi 
łem wczoraj u pana wizytę, 
wysłał pan do Parker Garage, 
chłopca, który zebrał o mnie 
informacje. Na podstawie tych 
informacji, wie pan, że jestem 
wyśzigowcem, że jutro biorę 
udzial. w wyścigach samocho- 
dowych Alabamy, że startuję 
-w niebieskim Morrisie, że za- 
kłady Cenard poniosą poraż- 
kę i stracę pięćset tysięcy do- 
larów. Z tego względu pan zde 
cydował się przepowiedzieć 
mi, że niebieski wóz pnzynie- 
sie mi nieszczęście. Ile płacą 
pariu zaklady . Conard za to 
spojrzenie w przyszłość? 


zjadliwie: 

— Od zakładów Conarda o- 
trzymuje pan znacznie wię- 
cej. Ale io stracone pieniądze. 
Będę jechał w niebieskim wo- 
zie i Morris zwycięży. 

Campell, gdy znalazł się na 
ulicy głęboko odetchnał. 

wieże powietrze przynio- 
sło > mu. ulgę. azs wołaj 
taksówkę i uśmiechnął się 
zadowołony, gdy stwierdził, 
że posiadą ona niebieską kare- 
sorię. Po dziesięciu minutach 
był w zakładach Morrisa i 
sprawdzał wóz wyścigowy, 
który miał przynieść mu zwy- 
cięstwo i dziesięć tysięcy do- 
larów nagrody. 

Campell wskoczył do dłu- 
giej wąskiej maszyny i nacis- 
nął starter. Motor zawarczał i 
Campell. dał gazu. Po przeje- 
chaniu dwustu metrów prze- 
sunął dźwignię na trzeci bieg 
i pędził po zakrętach jak wy- 
jący szatan. W pewnej chwili 
jeszcze raz naci i 


wl 


czyla na sto czterdzzieści kilo- 
metrów na godzinę. Nagle gdy 
zbliżył się do zakrętu spirali, 
gwałtownie pociągnał za ha- 
mulec. Ujrzał przed sobą ol- 
brzymią niewyraźną kulę spo 
witą, w czerwonym Keila 
Trwało to tylko drobny uła- 
mek sekundy. Czuł, że wóz 


cicho stanął. Jego twarz spo-|ł 


czywała na kierownicy. Z wiel 
kim wysiłkiem opanował się. 

— Pan stracił przytomonść, 
Campell — drżącym głosem 
rzekł mechanik, — Sądzę, że 
pan jest wykończony. Pewne- 
go razu widziałem boksera, 
który był „groggy“, a mimo to 
znokautował przeciwnika. Nie 
było w tym większego cudu, 
niż teraz, że pan wyszedł cało. 

— Nie wiem, co się stało z 
moimi nerwami — zamruczał 
Campell. 

Wydostał się z maszyny i 
czuł, że kolana się pod nim u- 
ginają. Czoło pokryło mu się 
potem. Starał się uśmiechnąć. 

— Jutro będę all right — po 
wiedział. Miało to brzmieć 
BREKORY wająch, ale jego głos 

yl niepewny i nieco zachryp- 
nięty. 

Po kilku minutach Campell 
dotarł do pierwszego postoju 
taksówek. Chciał wsiąść do 
pierwszego wozu. Ale jego ka- 
resoria była niebieska. Chwiej 
nym krokiem podszedł do dru 
giego samochodu, który był 
zielony; i odeń z ulgą, 


ki. Gdy taksówka zajechała 
pod dom, dozorca musiał go 
podtrzymać i wprowadzić do 
wimdy. Rozebranie się spra- 
wiało mu wielki wysiłek. Rzu 
cił się na łóżko i prawie że z 
mijesca zasnął. Gdy o szóstej 
rano budzik wyrwał go ze 
snu, nie pamiętał co mu się Śni 
o. Dopiero gdy w łazience 
stał pod prysznicem, uświado- 
mił sobie, że przez całą noc 
śnił mu się tor wyścigowy. 
Siedział w niebieskim ilorri- 
sie, nagle maszyna przeobra- 
ziła się w żywą niebieską be- 
stię i w niezwykle szybkim 
tempie goniła go po prostych i 
zakętach. Wiedział, ż2 wyzio- 
nął ducha, ale niebieska bestia 
nie pozostawiała go w spoko- 
ju i nosiła jego zwłoki ponad 
strasznymi przepaściami. 
Wspomnieńiie tych wstrzą- 
sających majaczeń sennych 
naszło Campellla tak nagle, że 
poczuł skurcz w sercu. Musiał 
ypnzeć się o Ścianę, Z przeraź- 
liwą wyrazistością stało się 
dla niego jasne, że ani dzisiaj, 
ani jutro, ani innego dnia, nie 
będzie mógł jechać w niebies- 


kim Mormvisie. Stracił dziesięć 


tysięcy dolarów, ale strata ia 
była mniejsza od utraty ży- 


eia. 


Campell, połączył się telefo- 
nieznie z Parker Garage, za- 
kónrunikował, że jest chory i 
odwiesił słuchawikę zanim je- 


kichkolwiek bliższych wyjaś- 
nień. 

Nagle zamigotało mu przed 
oczyma. Gdy znów wrócił do 
siebie, opierał się o górną 
szułladę komody. Trzymał w 
ręce dużego Colt'a, którego 
tam przechowywał. Gdy przy 
pomniał sobie jasnowidza, 
drżał z nienawiści. Campell 
nie był przesądny, nie wierzył 
w przepowiednie. Był tylko 
przekonany, że Narangba Sim 
zahypnotyzował go w tym ce- 
lu, aby uczynić zeń ichórza i 
niedołęgę. Nie mógł sobie te- 
raz przypomnieć, kto go na- 
mówił do pójścia do wróżbi- 
ty, ale wiedział, że musi teraz 
tam udać si? po raz drugi... z 
Coltem w kieszeni... 


Powziąwszy to postanowie- 
nie Campell odczuł ulgę. Od- 
zyskał znów swą pewność sie- 
bie. Nogi wyprostowały się i 
były mu posłuszne. Nie czekał 
na windę, lecz szybko zbiegł 
ze schodów. Przebiegł jezdnię, 
chcąc dostać się do postoju ta 
sówek. Gdy mijał szyny iram- 
wajowe, poczuł tępe udetzę- 
nie. Jego oczy rozwarły się, w 
chwili gdy serce pó raz ostat- 
ni zabiło. W tym drobnym. u- 
łamku sekundy na chwilę 
przed śmiercią ujrzał wagon 
tramwajowy, który go obalił 
na ziemię i pogruchotał mu ko 
SCI. | : 
` Wagon był niebieski... 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. | 


..Sobota:, .Mrówki'. ` 


Co grają w kinach? | 


ADRIA: „Amerykańska awantura“. | 

ATLANTFIE: „Mały lord“ i „Ada | 
to nie wypada. | 

APOLLO: „Jak wam się podoba”. 

BAGATELA: „Bohaterowei Sybiru”. 

oraz rewia p, t.'.,Czar piosenki”. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Złotowłosy 
brzdąc . 

PROMIEŃ: Szarża lekkiej brygady 

SZTUKA: „Hotel Savoy 217*. 

ŚWIT: „Papa się żeni“. 

STELLA: ,„„Trędowata”. 

UCIECHA: „Sylwetki”. 

WANDA: „Romeo i Julia“. 


PROGRAM RADIOWY 


KRAKÓW, godz. 1.25 Parę informa 
ayj 730 Muzyka poranna z płyt 12.50 
Trybuna młodych 13.30 Koncert życzeń | 
1515 Koncert reklamowy 15.30 Muzy-| 
ka z płyt 16 Pogadanka aE aia 16.10 
Tae ra aiii z dnia 18.10 Muzyka lek- | 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Złotą Głową, Rynek 
Gł. 13, pod Trzema Koronami. Re- 
toryka 1, Apteka Czternasta, Lu- 
bicz 7, ul. Stradom 6, im. Królowej 
Jadwigi, Karmelicka 9, apteka Ma- 


riańska, Rynek Gł. 9. 


Kwartalnik radiowy dla wsi 


Od trzech lat ukazuje się wi 


Warszawie niezwykle pożyteczne 
czasopismo dla radiosłuchaczy | 
wiejskich p. t. * Radio na wsi*. 
W ostatnim numerze tego pisma 
na pierwszy kwartał br. znajdu- | 
jemy cały szereg informacji po- | 
żytecznych dla radioabonentów 
wiejskich, ponadto zaś następu- 
jące artykuły: 

Dr. Jerzy Pilecki — „Kultura 
wsi zachodniej“, Konstanty Sie 
kora — „Stacja Raszyn dla ra- 
diosłucha: zy wiejskich, E. Iwasz- 
kiewicz — „Na targowisku”, K. 
Wyszomirski — „Przypomnienia 
na czasie“, netop za pemr 
i ladą sklepową“ 

numerze La się kon- 
kurs z nagrodami dla prenume- 
ratorów. 

Adres redakcji i administracji: 
„Radio na Wsi“ Warszawa ul.: 
Chmielna Nr. 62. Prenumerata 
wynosi 50 groszy rocznie, numer 
pojedyńczy 10 gr, z przesyłką 
pocztową 15 gr. 


Przemówienie ministra Święto- 
sławskiego w dniu Imienin Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej 


Dnia 1 lutego, w dniu Imie- 
nin Prezydenta Rzeczypospolitej 
Prof. Ignacego Mościckiego mó- 
wić będzie przez radio o godz. 
17-tej Minister Wyznań Religij 
az i Oświecenia Publicznego 
ojeiech Swiętosławski. 


Gdy katar 
;,chrypka 


stosuje się 


Pinomethy! 


Cena flakonika 1.60 


do nabycia we wszyst 
kich aptekach w Polsce 


jrą w tej sprawie 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA i 


y 
a 


Jak. się dowiadujemy. wpadły wymi. 
władze na ślad olbrzymich nad W aferę zamieszane są po- 
użyć skarbowych w Krakowie. dobno między innymi demy 
Oto Inspektorat Dewizowy bankowe Jaknba Halbersztadta 
wykrył w Krakowie wiełk' e nad- zam przy ul. Sarego 28, oraz 
użycia skarbowe, sięgające su- Jakóba Rebkana, zam. przy ul. 
my kilkuset tysięcy złotych.  |św. Stanisława 6. Hałbersztadt 
Władze ujawniły kilka niele- miał dawniej dom bankowy przy 
galnych biur, zajmujących się ul Szewskiej. 
handlem papierami warłoście- | Właścjciele tych banków po- 


Sensacyjny wyrok w procesie 


<R A K OWASE WA 


Wykrycie afery dewizowe W Krakowie 


ciągwięci zostali do „RT 
dzialności 

Szczegóły tej skandalicznej 
afery zataczającej coraz Szersze 
kręgi są na razie ze względu 
na dobro toczącego się śledztwa 
trzymane w tajemnicy. 

Niewątpliwie najbliższe dni 
przyniosą bliższe szczegóły tej 
afery. 


„wyrabiaczy" posad w Krakowie 


Wczoraj w procesie przeciw |czył, że o ile prokurator aktu 
|Erlichowi i tow. 'nastąpił sensa- | oskarżenia nie popiera, to osobą 
cyjny zwrot. płk. Smigielskiego zajmował się 

Po zamknięciu przewodu: są-| nie będzie. 
dowego zabrał głos prokurator | Natomiast zaznaczył, że płk. 
dr. Stawarski, który domagał się | Dziekanowski był. całą w tej spra- | 


szał niepotrzebnie w tą brudną 
sprawę niewinnego Śmigielskiego. 
Skolei zabrał głos obrońca dr. 
Schoenwetter prosząc o niski 
wymiar kary dla osk. Erlicha. 


surowej kary co do oskarżonego wie sprężyną. Dziekanowski, jak | Po naradzie sąd skazał Erlicha 


Erlicha, 
Smigielskiego prokurator cofnął | oskarżenia. 
akt oskarzenia, tem samem : 
Śmigielski, który był tylko ofia- dwoma laty adwokat krakowski, 
został w zu- |przez niego ś. p. senator Hamer- 
ling stracił 120 tys. zł. Dzieka- 
nowski mający szerokie znajo- 
mości stykał się z Erlichem, któ- 

ry przekonany, że ten pap wszech- 


pełności zrehabilitowany. 
Następnie zabrali głos obroń- 

|cy dr. Woźniakowski i dr. Schoen- 

wetter. Obrońca płk. Smigiel- 


"skiego dr. Woźniakowski zazna 


natomiast co do płk. zaznacza obrońca, ma 11 aktów |na łączną karę 18 mies. więzie 


nia i pozbawienie praw obyw. 


Przez niego zastrzelił się przed! na lat 2. 


Gizela Dubielowa została ska- 
zana na 6 mies. więzienia, którą 
to karę umorzono RE A 

Rozprawie przewadn. s. o. dr. 
Stępniowski, wot. s. o. dr. Bar- 


władny trzęsie wszystkimi wmie: 
tynowski i Wsołek. | 


Skazanie kolejarza krakowskiego 


4 czerwca ub. r. na stacji w Bia- 
dolinach czy płazy hamulcze zo- 
raj na ławie oskarżonych Eusta- | stały wyjęte z pod kół wagonu. 
chy Kowal, kierownik pociągu |I gdy Kowal dał znać „gotów“ 
zamieszkały w Krakowie przy|i pociąg ruszył to jeden wagon 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie zasiedli wczo» 


ul. Kochanowskiego 12, oraz |został wywrócony, zaś dwa wa- 
Andrzej Kubala hamulczy z Brze- | gony wyleciały ze szyn. Skutek 
ska. był ten, że pasażerzy asesor ko- 


Kowal i Kubala oskarżeni są |lejowy Stanisław Dzwiegel, jego 


o to, że nie stwierdzili w dniu, 


Proces szajki włamywaczy 


Sąd apelacyjny w Krakowie | Schwarz na 1 rok więzienia’ 
‘rozpatrywał wczoraj sprawę Stan. 
Mroza, skazanego na 4 lata wię- mali się do mieszkania Heni For- 
| zienia, A. Neumana na 5 lat więz., schirm, liczącej 80 lat i skradli 
iS. Balsama na 5 lat więz., 
| Gajewskiego na 4 lata i GAE biżuterję wart. 12.000 zł. 


W związku z szerzącą się epi-| a to ze względu na nadzwyczaj 
demią grypy, z punktu widzenia sprzyjające warunki przenoszenia 
lekarskiego byłoby wskazane w|grypy z domu do szkoły. 
celach zapobiegawczych czasowe | Wydanie takiego zarządzenia 
zamknięcie szkół na okres do 10 | natrafia jednak na trudności, wy- 
dni tj. na domniemany jeszcze |nikające z warunków, w jakich 
dalszy okres szerzenia się grypy, 


DRUKARNIA 
MONOPOL 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 
Telefon Nr. 173-02. 


wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: czasopisma, 
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd. 


selidnie-szybko-tłanie 


Eug. gotówkę 6 tys. zł. oraz perły i|i adw. dr. Jan Woźniakowski. | 


| 


rażeń. 
Sąd skazał obu oskarżonych 


|po 6 tygodni aresztu w zawie- 


szeniu, 

Rozprawić przewodniczył 8. 0. 
dr. Kronenberg. oskarżał prok. 
dr. Dulęba, bronił adw. dr. Paj- 


żona i dzieci doznały lekkich 
dak i Ostrowski, | 


Od tego wyroku oskarżeni a- 


W roku 1935 oskarżeni wła- |pelowali, a w celu przesłuchania 


świadków rozprawę odroczono. 
Broniłi adw. dr. Jan Bardel 


i 


| znaleźli u niego 
'45 groszy. 


Czy zamknąć szkoły? 


przebywa część dzieci rodzin 
niezamożnych dla których szkoła w 
jest niekiedy jedynym źródłem | 
ogrzania się, a często nawet je- 
dyną drogą uzyskania ciepłej 
strawy. 


| ZRABOWALI... 


Akcja robotników 
fabryki Pischingera 


Robotnicy. fabryki wyrobów 
czekoladowych „Pischinger“ wy- 
powiedzieli dotychczasową umo- 
wę zbiorową i wystąpili z żąda- 
niem ząwarcia nowej na lepszych 
warunkach. 


STRASZNA ŚMIERĆ 
POD KOŁAMI WOZU 


W. Kijewie Królewskim, pow. 
chełmiński, na wóz: mleczarski 
jadący szybko z Bajerza do Ki- 
.jewa Król. wsiadło niepostrzeże- 
nie 3 chłopców: 12-letni Kazi- 
mierz Syrocki, Władysław i Jan 
ierka. 

Na zakręcie drogi Syrocki stra- 
cił równowagę i wpadł pod koła 
wozu, które zgniotły klatkę pier- 
Siową nieszczęśliwego chłopca. 
W kilka minut po wypadku nie 
odzyskawszy przytomności, chło- 
piec zmarł, 


STRAJK KAPELUSZNIKÓOW 


Kapelusznicy, modniarki i szwacz 
ki, zorganizowane w związku zawo- 
dowym w Krakowie znajdują się 
już od tygodnia w akcji strajkowej. 
Powodem strajku jest upór praco- 
dawców, którzy nie chcą się zgo- 
dzić na uregulowanie stosunków 
pracy w tej branży jedną umową 
zbiorową. 


WYPOWIEDZENIA W .LIMBIE" 


W zakładach odzieżowych „Lim- 
ba“ 70 robotników otrzymało 10- 
dniowe wypowiedzenie. Wypowie- 
dzenia były odpowiedzią ua żądanie 
zawarcia nowej łepszej umowy zbio- 
rowej. 


ARESZTOWANIE 
JEDENASTU KOMUNISTÓW 

W dniu wczorajszym zostało a- 
resztowanych w Warszawie i osa- 
dzonych w więzieniu Il osób pod 
zarzutem działalności : komunistycz- 
nej. 

M. iq. aresztowano SRA Cy- 
trona, „Chanę Ringel i Franciszka 
Celeda. 


ZAMASKOWANI BANDYCI 
Z REWOLWERAMI W RĘKU 
15 GROSZY 


Na drodze z Falenicy do Otwoc- 
ka dwóch zamaskowanych osobni- 
ków z rewolwerami w ręku zatrzy- 
mało żebraka Mendla Rubina, żąda- 
jąc od niego pieniędzy. 

Bandyci zrewidowali biedaka i 
ogromną sumę... 
Ze złości pobili go do- 
tkliwie i zabrawszy „łup“ zbiegli. 


KRAKÓW ZASYPANY ŚNIEGIEM 


Olbrzymie opady śnieżne pokryły 
cały Kraków w dniu wczorajszym. 
W niektórych punktach miasta głę- 
bokość opadu śnieżnego utrudniała 


(zupełnie przedostanie się z jednej 


i strony chodnika na drugą. 


Zmiana dnia targowego 


Wobec przypadającego we wto 
rek dnia 2 lutego br. uroczyste- 
go święta Matki Boskiej Grom- 
mieia odbędzie się zwyczajny 
targ na płacach targowych, targ 
na bydło rzeźne i nierogaciznę 
na Centralnej targowicy miejskiej 
oraz targ na komie i drzewo na 
targowicy na Zabłociu w ponie- 
działek dnia 1 lutego br. 


Zaostrzenie kontroli ebrotu 
Do br zapowiada Zarząd M. 
|Do obrota w Krakowie depusz- 
czono jedynie mięso, które po- 
siadać będzie piecaęcie rzeźni 
miejskiej, lub kontroli sanitarnej, 
Mięso nie zaopatrzone w znaki 


Odczuli to mieszkańcy Krakowa 
dość boleśnie. Rano z trudem mo- 
gli się robotnicy dostać do swych 
miejsc, bardzo też ucierpiała mło- 
dzież szkolna, zwłaszcza zamieszka- 
ła na peryferiach. 

Przez całą noc z czwartku na pią- 
tek i dzień wczorujszy padał Śnieg, 
a silny wicher sprzyjał tworzeniu 
się zasp. Począwszy od najwcześ- 
niejszych godzin rannych Zakład 
Czyszczenia Miasta przystąpił do u- 
suwania nagromadzonego śniegu i 
wywożenia go do kolektorów. 

Do późnych godzin kilkuset lu- 
dzi było zajętych, oprócz dozorców 
oczyszczających chodniki, przy usu- 
waniu wałów śnieżnych. 

Utrudniały one także komunika- 
cję tramwajową, dlatego wozy trama 
wajowe kursowały bez przyczepek. 
M. K. E. uruchomiła nietylko pługi 
odgarniające Śnieg z torów jeszcze 
w mocy, ale pracą tą zatrudniano 


kontrolne będzie konfiskowane. personel tramwajowy. 
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